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Do pp. Współpracowników!

W szystkie p rzyczynk i do „Wszechświata" są honorowane w wysokości

15 gr. od wiersza.

PP. A utorzy  mogą otrzym ywać odbitki swoich przyczynków  po cenie 

kosztu. Żądaną liczbę odbitek należy podać jednocześnie z  rękopisem.

R e d a k c j a  odpowiada za poprawny druk tylko tych przyczynków  

które zostały je j  nadesłane w postaci czytelnego maszynopisu,
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EUGENJUSZ RYBKA.

BUDOWA METAGALAKTYKI.

Nazwą m etagalaktyki objęto zbiór wszyst­
kich mgławic pozagalaktycznych, dostęp­
nych do obserwacyj. Jest to więc ta czą­
stka całego wszechświata, którą możemy 
badać obecnie naszemi instrumentami. Do 
najważniejszych zagadnień, odnoszących się 
do metagalaktyki, należy wyznaczenie roz­
miarów poszczególnych galaktyk, do któ­
rych zaliczamy również układ Drogi Mlecz­
nej (zwany Wielką Galaktyką). Badania 
tego rodzaju dawały jednak dziwne wyni­
ki, średnice bowiem zewnętrznych galaktyk 
dotychczas wypadały zawsze znacznie mniej­
sze od średnicy układu Drogi Mlecznej. 
Przypuszczano więc początkowo, że Wielka 
Galaktyka należy do rzędu t. zw. super- 
galaktyk, złożonych z wielu galaktyk dru­
gorzędnych. Obecnie jednak nowe fakty 
obserwacyjne przekonywają nas, że roz­
miary Drogi Mlecznej były przeceniane, 
rozmiary zaś zewnętrznych galaktyk były 
niedoceniane,

Rozmiary układu Drogi Mlecznej obli­
czamy z rozmaitych badań statystycznych, 
dotyczących rozkładu gwiazd różnych ka- 
tegoryj. Pierwotnie otrzymywano średnice 
niewielkie, najwyżej do 50000 lat światła, 
później jednak, gdy S h a p l e y  zastosował

około 1918 r. do sondowania przestrzeni 
kosmicznej właściwości gwiazd zmiennych 
cefeid, znaleziono, że układ Drogi Mlecz­
nej posiada średnicę około 300000 lat 
światła.

Z biegiem czasu wypadło jednakże tę 
średnicę zmniejszyć o 7 s  jej wartości, oka­
zało się bowiem, że absolutne jasności ce­
feid były zbyt wysoko oceniane. Dalsze 
zaś znaczne zmniejszenie średnicy Wielkiej 
Galaktyki okazało się jeszcze konieczne, 
gdy stwierdzono istnienie absorpcji w prze­
strzeni międzygwiazdowej. Wykonane o- 
statnio na dużą skalę badania w O bser­
watorjum Harvardzkiem w Cambridge w 
Ameryce wskazują, że średnica Wielkiej 
Galaktyki jest rzędu 30000 parseków, czyli 
1 0 0 0 0 0  lat światła (1 parsek odpowiada 
odległości, skąd promień orbity Ziemi do­
koła Słońca widać pod kątem 1". 1 par­
sek =  3.26 lat światła).

W badaniach najbardziej odległych kre­
sów układu Drogi Mlecznej bardzo wybit­
ną rolę odgrywają krótkookresowe cefeidy, 
posiadające okres zmienności zbliżony do 
0d'5. Gwiazdy te, których jasność abso­
lutna wynosi 0 m zdają się nie tworzyć ta­
kiego spłaszczonego układu, jak inne gwia­
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zdy naszego systemu. Jak wynika z badań 
S h a p 1 e y ’ a nad cefeidami, słabszemi od 
13m, gwiazdy te mogą się znajdować 
w odległości 2 0 0 0 0  parseków i więcej od 
płaszczyzny Drogi Mlecznej, skąd możemy 
wnioskować, że grubość Wielkiej Galakty­
ki jest równa conajmniej 25000 parseków 
(80000 1. św.). A więc grubość układu 
Drogi Mlecznej, obliczona z pozornej jas­
ności krótkookresowych cefeid, niewiele się 
różni od średnicy układu w płaszczyźnie 
Drogi Mlecznej, tę ostatnią bowiem śre­
dnicę S h a p 1 e y ocenia po uwzględnieniu 
absorpcji międzygwiazdowej na conajmniej 
30000 parseków.

Tę samą wartość na średnicę Wielkiej 
Galaktyki otrzymali astronomowie kanadyj­
scy P l a s k e t t  i P e a r c e  na podstawie 
analizy ruchów najgorętszych gwiazd klasy 
O  i B, u których wybitnie występuje efekt 
ruchu obrotowego Galaktyki. Metoda, sto­
sowana przez P l a s k e t t a  i P a r c e ’ a 
jest zupełnie niezależna od jasności abso­
lutnych cefeid, dlatego też zgodność w oce­
nie rozmiarów Drogi Mlecznej, uzyskana 
temi dwiema niezależnemi od siebie meto­
dami, daje nam możność przyjęcia z dużem 
zaufaniem liczby 30000 parseków na śre­
dnicę Drogi Mlecznej.

Najbliższemi Galaktykami zewnętrznemi 
są dwa Obłoki Magellana, których odle­
głość oceniamy na 30000 parseków. W 
Obłokach tych znajdujemy bardzo dużo 
cefeid, których krzywe jasności i ich sta­
tystyka zgadzają się z analogicznemi dane- 
mi, odnoszącemi się do układu Drogi 
Mlecznej. Szczegółowe i dokładne badania, 
wykonane w Harvardzkiem Obserwator­
jum, nad okolicami obu Obłoków wykaza­
ły, że oba te zbiorowiska gwiazd rozcią­
gają się w przestrzeni znacznie dalej niżby 
to wynikało z optycznego ich zarysu. Te 
kresy obu galaktyk są jednak już bardzo 
słabo „zaludnione” przez gwiazdy, podo­
bnie jak to ma miejsce zresztą i w ukła­
dzie Drogi Mlecznej. Możemy jednak usta­
lić, dokąd sięgają oba Obłoki bądź przez 
wykrywanie w ich otoczeniu gwiazd, niewąt­
pliwie wchodzących w skład tych zbioro­
wisk gwiazdowych, bądź też przez poró­

wnywanie łącznej jasności tła nieba zdała 
od Obłoków z tłem w ich sąsiedztwie. Te 
ostatnie badania wykonywamy na drodze 
fotograficznej, posiłkując się rejestrujący­
mi mikrofotometrami, które mogą zareje­
strować na negatywach zdjęć astronomicz­
nych zaczernienie znacznie dalej od środ­
ka mgławicy, niż to czyni oko. Takie foto- 
metryczne średnice dla Małego oraz Wiel­
kiego Obłoku Magellana wynoszą odpo­
wiednio 8 ° i 1 2 °, odpowiadające zaś im 
linjowe średnice są równe 4 i 5-5 parseków.

Obłoki Magellana leżą w takiej odle­
głości, że są one objęte niewątpliwie przez 
kresy Wielkiej Galaktyki. Podobny fakt 
spotykamy w jednej z najbliższych mgła­
wic spiralnych, w Wielkiej Mgławicy w An­
dromedzie.

Optyczna średnica Wielkiej Mgławicy w 
Andromedzie była oceniana na 12000 par­
seków, znacznie więc niżej, niż średnica 
układu Drogi Mlecznej. Dysproporcja roz­
miarów tej największej ze znanych bliskich 
mgławic w porównaniu z układem Drogi 
Mlecznej była bardzo wybitna i to skłoni­
ło przed laty S h a p 1 e y’a do postawienia 
hipotezy budowy Drogi Mlecznej jako su- 
pergalaktyki. W ostatnich jednak latach 
nowe fakty obserwacyjne wykazały, że śred­
nica mgławicy w Andromedzie była oce­
niana za nisko. Pierwszym z tych faktów 
było odkrycie przez astronoma amerykań­
skiego H u b b 1 e’a w 1932 r. (Obserwa­
torjum na Mount Wilson) 140 gromad ku­
listych, otaczających mgławicę w Andro­
medzie. Średnica tego systemu gromad ku­
listych została oceniona przez H u b b 1 e’a 
na 30000 parseków, a więc na tyleż, ile 
wynosi przyjmowana obecnie średnica ukła­
du Drogi Mlecznej.

Ostatnio zaś S h a p 1 e y w Obserwa­
torjum Harvardzkiem znalazł, że fotome- 
tryczne średnice mgławicy w Andromedzie 
wynoszą: wzdłuż wielkiej osi elipsy 4°5,
wzdłuż zaś małej osi 4°. Obszar ten ozna­
czony jest na załączonej fotografji białą 
owalną linją. Jest on tak znaczny, że gdy­
byśmy mogli przenieść mgławicę Andro­
medy do czworoboku, utworzonego przez 
gwiazdy a, f), y i o Wielkiej Niedźwiedzicy,
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to mgławica zajęłaby blisko ł / 3 obszaru 
nieba, zajętego przez ten czworobok. Obie 
mgławice Messier 32 i 31, widoczne na 
zdjęciu, znalazły się w ten sposób wewnątrz 
obszaru, zajętego przez mgławicę Andro­
medy na niebie, przypuszczalnie zaś leżą 
one również wewnątrz przestrzennego ob­
szaru, zajętego przez tę mgławicę, podob-

ką Mgławicę Andromedy do układu Drogi 
Mlecznej, zwalniając nas przez to z ko­
nieczności przyjmowania, że układ Drogi 
Mlecznej bądź jest supergalaktyką, bądź 
też, co zawsze wydawało się nieprawdo­
podobne, jest układem, zajmującym osobli­
we stanowisko we wszechświecie.

Podobne badania, jakie wykonano w Har-

Wielka mgławica w Androm edzie .  Linja owalna, wyrysowana na 
zdjęciu, stanowi fotom etryczne ograniczenie mgławicy według Shap-  
l e y ’a. Północ u góry fotografji 1 cm =  22',8. (W edług  zdjęcia z O bser­

watorjum Licka z 1892 r.)

nie jak Obłoki Magellana znalazły się już 
wewnątrz układu Drogi Mlecznej.

jeżeli przyjmiemy, że odległość Wielkiej 
Mgławicy Andromedy jest równa 247000 
parseków (około 800000 lat światła), to 
linjowe rozmiary średnie Wielkiej Mgławi­
cy Andromedy wyniosą 19400 i 17000 
parseków. W ten sposób badania H u b- 
b 1 e’a i S h a p 1 e y’a upodobniły Wiel-

vardzkiem Obserwatorjum nad rozmiaram 
Obłoków Magellana i Wielkiej Mgławicy 
w Andromedzie, uskuteczniono również dla 
sześćdziesięciu kilku innych mgławic poza- 
galaktycznych, znajdując, że nowe, fo to­
metryczne średnice mgławic sferoidalnych 
są średnio 5'5 razy większe od dotychczas 
przyjmowanych, średnice zaś mgławic spi­
ralnych — są większe 2-3 razy.



38 W S Z E C H Ś W I A T

O bok pracy nad rozmiarami mgławic po- 
zagalaktycznych wykonywana jest obecnie 
w Obserwatorjum Harvardzkiem bardzo 
ważna statystyka fotometryczna tych mgła­
wic. Mgławice podzielono na dwie grupy 
według ich pozornej jasności. Do pierwszej 
zaliczono mgławice jaśniejsze od 13m, do 
drugiej zaś mgławice słabsze od 18m. Ba­
dania wykonywane są w dwóch filjach 
Harvardzkiego Obserwatorjum: w Oak Rid- 
ge niedaleko Cambridge w Ameryce Pół­
nocnej oraz w Bloemfontein w Afryce Po­
łudniowej.

Przegląd mgławic pierwszej grupy został 
już ukończony na całem niebie. Naliczono 
ich 1249, przytem okazało się, że mgławice 
te grupują się znacznie obficiej na północ­
nej półkuli galaktycznej, niż na południowej 
i że rozkład ich na niebie jest bardzo nie­
regularny. Mgławice spiralne tej grupy są 
trzy 'razy liczniejsze od mgławic pozosta­
łych typów.

Przegląd mgławic drugiej grupy, do 18m 
rozpoczęty został przez obserwatorów Har- 
vardzkich około 12 lat temu najpierw w Blo­
emfontein, ostatnio zaś w nowowybudowa- 
nem obserwatorjum w Oak Ridge. Pokryto 
dotychczas zdjęciami fotograficznemi około 
1/3 całego nieba i na zdjęciach, otrzyma­
nych przed 1934 rokiem, naliczono już 
125000 mgławic pozagalaktycznych, jaś­
niejszych od 18m. Zebrany dotychczas ma­
terjał, dotyczący tych słabych mgławic, zdaje 
się wskazywać na równomierny ich rozkład 
na niebie w przeciwieństwie do mgławic 
jaśniejszych od 13m.

Jeszcze głębiej w przestrzeń wszech­
świata sięga przegląd, dokonany przez 
H u b b 1 e'a zapomocą metrowego re­
flektora na Mount Wilson. Astronom ten 
podzielił całe niebo na 1283 małych wy­
branych obszarów i zliczał w każdym z nich 
mgławice aż do 2 0 -ej wielkości gwiazdowej

fotograficznej. Ilość mgławic wzrasta szybko 
wraz ze spadkiem jasności. Kres jasności, 
który może osiągnąć 2 J/ 2 metrowy reflektor 
leży około 2 1 -ej wielkości gwiazdowej. 
H u b b 1 e ocenia, że na jeden stopień 
kwadratowy nieba przypada około 1780 
mgławic jaśniejszych od 2 1 m, a więc około 
75000000 na całem niebie.

Mgławice pozagalaktyczne mają tendencję 
do grupowania się w gromady, tworząc 
jakby kosmiczne metagalaktyczne chmury 
złożone z galaktyk, podobnie jak gwiazdy 
w Drodze Mlecznej tworzą galaktyczne 
chmury gwiazdowe. S h a p 1 e y w toku 
badań, wykonywanych nad gęstością ma­
terji w metagalaktyce, stwierdza istnienie 
w pewnych dziedzinach nieba chmur meta- 
galaktycznych o promieniu dochodzącym 
do stu miljonów lat światła. Te chmury 
metagalaktyczne sprawiają, że rozkład mgła­
wic do 13m jest niejednostajny na niebie. 
Do jednej z bliższych chmur metagalakty- 
cznych należy „gniazdo mgławic” w gwia­
zdozbiorze Warkocza Bereniki (Coma Be- 
renices). „Gniazdo” to, liczące około 500 
galaktyk, odległe jest od nas według S h a -  
p 1 e y’a o 55 miljonów lat światła. Licząc, 
że każda z galaktyk posiada masę prze­
ciętnie miljard ( 1 0 9) razy większą od masy 
Słońca, przeciętna gęstość materji wewnątrz 
grupy w Warkoczu Bereniki jest rzędu 10-2 7  

gramów na cm3. Gęstość ta jest około 100 
razy większa od gęstości przeciętnej w prze­
strzeni metagalaktycznej.

Z powyższego zestawienia wyników ba­
dań S h a p 1 e y’a oraz H u b b 1 e ’a widać 
jak wielkie postępy osiągnięto w badaniu 
przestrzeni metagalaktycznej. Wiadomości 
nasze o zewnętrznych galaktykach niewąt­
pliwie znacznie się powiększą, gdy ku tym 
zbiorowiskom gwiazd zostanie skierowany 
budujący się obecnie w Ameryce reflektor 
z pięcioinetrowem zwierciadłem.
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L1LJANA LUBIŃSKA.

O MECHANIZMIE DZIAŁANIA NARZĄDÓW ZMYSŁOWYCH.

Ubiegłe dziesięciolecie przyniosło donio­
słe zmiany w dziedzinie naszej znajomości 
danych zmysłowych. Fizjologja i psychofiz­
jologia dawniejsze ograniczały się w tej 
dziedzinie do badania zależności między 
cechami bodźca trafiającego organizm, a 
wywoływaną przezeń reakcją lub subjekty- 
wnem wrażeniem. Na zasadzie otrzymywa­
nych tą drogą wyników wysnuwano wnioski, 
dotyczące działalności ośrodków nerwowych 
oraz dośrodkowej części łuków odruchowych.

Za punkt zwrotny w pracach z tego za­
kresu należy uważać rok 1926, kiedy to po­
raź pierwszy udało się poddać b e z p o ś r e ­
d n i e m u  badaniu fizjologicznemu zjawiska, 
zachodzące w nerwach czuciowych wskutek 
drażnienia odpowiednich receptorów zmy­
słowych; innemi słowy udało się, obok sa­
mej podniety trafiającej narząd zmysłowy, 
badać jej najbliższy i najbardziej bezpośre­
dni skutek fizjologiczny-niezmodyfikowany 
jeszcze przez czynności ośrodków nerwo­
wych, niezagmatwany przez tysiączne me­
chanizmy regulacyjne organizmu. Pierwszy 
zwycięski krok na tej drodze, jak i wiele 
późniejszych zresztą, został dokonany przez 
E. D. A d r i a n a  i opierał się na badaniu 
narządu zmysłu mięśniowego w małym mię­
śniu skórnym żaby (m. sterno-cułaneus).

Bezpośrednio po pierwszem powodzeniu 
w tej dziedzinie następowały z zadziwiającą 
szybkością inne, dzięki czemu posiadamy 
obecnie zbiór wiadomości o funkcjonowaniu 
narządów zmysłowych, oparty na wynikach 
badania receptorów wszelkiego typu u naj­
rozmaitszych zwierząt. Otrzymane wyniki 
tworzą, wbrew temu, czego można się było 
spodziewać, bardzo jednorodną i harmonijną 
całość i prowadzą do zupełnego odnowienia 
naszych poglądów na te sprawy.

Aby wyjaśnić znaczenie otrzymanych wy­
ników, jak i źródła niepowodzeń dawniej­
szych usiłowań w tym kierunku, przypom­
nimy niektóre podstawowe własności ner­
wów obwodowych.

Każdy prawie nerw obwodowy składa się 
z wielkiej liczby równolegle biegnących 
włókien nerwowych, czynnościowo bardzo 
różnorodnych i wzajemnie od siebie nieza­
leżnych. Włókna te są pobudliwe. Najroz­
maitsze bodźce, spełniające określone wa­
runki natężenia i trwania, wywołują w nich 
pewien, przenoszący się wzdłuż włókna stan 
czynny, zwany impulsem nerwowym. Naj­
łatwiej uchwytnym i wymierzalnym przeja­
wem impulsu jest tak zwany „potencjał 
czynnościowy”. Badanie potencjałów czyn­
nościowych stanowi obecnie jeden z naj­
ważniejszych działów fizjologji układów po­
budliwych.

Rozważmy dla konkretyzacji sprawy jeden 
z najbardziej przez fizjologów używanych, 
a w pewnym sensie i nadużywanych narzą­
dów—nerw kulszowy żaby. Jeżeli nerw ten 
zadrażnić bodźcem maksymalnym, t.j. takim, 
który drażni wszystkie włókna, zawarte w 
nerwie, powstaje w miejscu zadrażnienia 
zakłócenie elektryczne. Narastanie jego oraz 
spadek trwają około 3-ch milisekund. Miej­
sce zadrażnione staje się ujemne w stosun­
ku do miejsc, będących w stanie spoczynku. 
Potencjał czynnościowy wynosi 20—30 mi- 
liwoltów Ł).

Bodźce słabsze, nie drażniące wszystkich 
włókien, wywołują mniejsze potencjały czyn­
nościowe. Ponieważ włókna w nerwie uło­
żone są równolegle, fakt ten najprawdopo­
dobniej należy tłumaczyć w ten sposób, że 
nieczynne włókna stanowią zwarcie elek-

1) Stanowi to t. zw. „sp ik e” potencjału czynnoś­
c iow ego ,  najdawniej znaną jego czę ść  bezpośrednio  
związaną z procesem  pobudzenia. Po przejściu „sp i­
k e ” nerw jest nadal siedlisk iem  zmian e lek trycz ­
nych, o w ie le  powolniejszych i słabszych, t. zw. p o ­
tencjałów następczych (after potentials).  Ujemny  
potencjał następczy wynosi najwyżej 5%  „ sp ik e ” 
i j e s t  związany z fazą wzmożonej pobudliwości ner­
wu. Dodatni potencjał,  występujący następnie, w y ­
nosi zaledw ie  0.14°/0 potencjału czynnościowego  
i w iąże  s ię  prawdopodobnie ze  zjawiskami re s ty ­
tucji nerwu.
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tryczne dla włókien czynnych i odprowa­
dzany do przyrządu pomiarowego potencjał 
jest dzięki temu zmniejszony. Maksymalny 
potencjał odprowadzany najbardziej się za­
tem zbliża co do wielkości do realnego po­
tencjału, wytwarzanego w pojedyńczem włó­
knie nerwowem.

Opisywane zakłócenia elektryczne roz­
chodzą się od miejsca zadrażnienia wzdłuż 
nerwu w obydwu kierunkach. Jeżeli odpro­
wadzać potencjał czynnościowy w miejscu 
dosyć odległem od punktu wyjścia zadra­
żnienia, np. kilka (lub kilkanaście)cm. dalej, 
odprowadzony potencjał zatraca zwykły 
charakter i tworzy bardziej skomplikowaną 
krzywą o kilku wierzchołkach.

To rozszczepienie krzywej pierwotnej jest 
wywołane przez niejednakową szybkość roz­
chodzenia się potencjałów czynnościowych 
w poszczególnych włóknach. Odprowadza­
ny w bezpośredniem sąsiedztwie zadrażnie­
nia potencjał czynnościowy nie pozwala na 
uchwycenie różnic prędkości, które uwida­
czniają się dopiero po przebyciu pewnego 
odcinka. Porównanie z szybkobiegaczami, 
obserwowanymi raz przy starcie, kiedy róż­
nice szybkości jeszcze się nie uzewnętrzniły, 
a następnie przy mecie, uzmysławia tę 
sprawę.

Znajomość tych zjawisk zawdzięczamy w 
pierwszym rzędzie badaczom amerykańskim 
E r l a n g e r o w i ,  G a s s e r o w i ,  B i s h o -  
p o w i i ich współpracownikom. Poszcze­
gólne fale potencjału czynnościowego zo­
stały nazwane kolejno, według malejącej 
szybkości: a, (3, 7 , 3. W omawianym nerwie 
żaby fala a rozchodzi się z prędkością 47 
m/sek., fala 8 z prędkością około 14 m/sek. 
U ssaków odpowiednie prędkości przewo­
dzenia są wyższe: fala a osiąga około 80 
m/sek. W ostatnich latach wykryto również 
fale o wiele powolniejsze, rozchodzące się 
z prędkością kilku metrów, a nawet ułam­
ków metra na sekundę (Fale B^ B2 oraz C. 
Fale a, P, 7 , 8 zaliczono do jednej kategorji
A).

Prędkość przenoszenia się impulsów jest 
dla danego włókna wielkością stałą. Jest 
ona związana z anatomicznemi cechami włó­
kna (średnica oraz stopień myelinizacji).

Szersze włókna myelinizowane przewodzą 
szybciej, niż wąskie myelinizowane, te ostat­
nie zaś szybciej, niż włókna, pozbawione 
myeliny. Ruchowe włókna, unerwiające mię­
śnie prążkowane, oraz czuciowe włókna 
zmysłu mięśniowego należą do grupy 
Włókna czuciowe dotyku i temperatury pra­
wdopodobnie do grup (3 i 7 . Włókna układu 
wegetatywnego do grup B2 i C. Zależność 
między średnicą włókna, a prędkością prze­
wodzenia została ustalona w sposób niewąt­
pliwy i jeżeli badany nerw nie wykazuje 
którejś z opisanych powyżej fal określonej 
prędkości, to analiza histologiczna (polega­
jąca na mierzeniu średnicy włókien i licze­
niu ilości włókien o danej średnicy) pot­
wierdza nieobecność włókien nerwowych o 
odpowiedniej średnicy.

Całokształt wiadomości o włóknie nerwo­
wem skłania obecnie większość fizjologów 
do uznania tak zwanej „zasady wszystko - 
albo-nic” (All-or-Nothing Principle) w funk­
cjonowaniu nerwów. Ponieważ zasada ta jest 
często błędnie interpretowana i staje się 
przez to źródłem wielu nieporozumień, na­
wet w publikacjach specjalnych, przytoczy­
my ją tu bardziej szczegółowo. „Wszystko- 
albo-nic” określa jedynie niezależność re­
akcji włókna nerwowego (a także mięśnia 
prążkowanego i serca) od siły bodźca. Do­
tyczy to zresztą tylko bodźców pojedyń- 
czych. Z chwilą gdy bodziec jest skutecz­
ny, t. zn. wywołuje reakcję, reakcja ta jest 
odrazu maksymalna pod każdym względem 
i dalsze wzmacnianie bodźca zupełnie jej 
nie zmienia. Cechy reakcji zmieniają się 
natomiast pod wpływem czynników działa­
jących na protoplazmę włókna, jak: zmiany 
temperatury, narkotyki i t. p. Reakcją ner­
wu nazywamy tylko przenoszący się wzdłuż 
nerwu impuls, a nie ewentualne lokalne 
zmiany, zjawiające się pod wpływem bodź­
ca. Wielkość potencjału czynnościowego 
zależy od tych samych cech włókna co 
i prędkość przewodzenia oraz próg pobu­
dliwości. Można zgruba określić tę zależ­
ność w ten sposób, że im większa średni­
ca włókna, tem większy potencjał czyn­
nościowy, szybsze przewodzenie i niższy 
próg pobudliwości.
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Wszystkie te fakty tłumaczą, dlaczego 
dawniejszym autorom, między innymi i Ei n-  
t h o v e n o w i ,  nie udawało się badanie 
zjawisk, zachodzących w nerwach czucio­
wych pod wpływem drażnienia receptorów.
0  ile przy drażnieniu nerwu prądem ele­
ktrycznym otrzymuje się mniej więcej syn­
chroniczną czynność pobudzonych włókien
1 odprowadzony do przyrządu poten­
cjał posiada przebieg podobny do ele­
mentarnego potencjału czynnościowego, 
o tyle przy działaniu na receptory niemo­
żliwe jest zupełnie jednoczesne zadrażnie­
nie wszystkich zakończeń czuciowych i dla­
tego odpowiednie włókna dośrodkowe fun­
kcjonują asynchronicznie. Poza tem, jak 
wyżej wspomniano, nerw zawiera obok 
czuciowych inne włókna, wzdłuż których 
w danej chwili mogą przebiegać impulsy 
nerwowe, np. naczynio-ruchowe lub postu- 
ralne. Elektrody, ustawione na nerwie, od­
prowadzają w tych warunkach do przyrządu 
pomiarowego wypadkową zjawisk zacho­
dzących w bardzo wielkiej liczbie włókien 
nerwowych, poza tem fazy zakłóceń w posz­
czególnych włóknach są niejednakowe w 
chwili gdy przechodzą pod elektrodą, 
wskutek czego otrzymywane w ten sposób 
krzywe są nader skomplikowane i nie­
regularne a wszelkie próby interpretacji 
fizjologicznej skazane na niepowodzenie.

Decydujący krok naprzód, zrobiony przez 
A d r i a n a ,  jest ściśle związany z wprowa­
dzeniem amplifikatorów katodowych do 
techniki elektrofizjologicznej. Dzięki lam­
pom katodowym czułość samego przyrządu 
pomiarowego straciła wszelkie znaczenie, 
wobec czego galwanometry strunowe i elek- 
trometry kapilarne, które tak wielką rolę 
odegrały w poprzednim okresie elektrofiz­
jologii, zostały prawie całkowicie wyparte 
przez oscylografy. Przyrządy te odtwarzają 
wiernie przebieg potencjału czynnościowe­
go, a możliwość dowolnej amplifikacji poz­
wala na badanie stanu czynnego p o j e -  
d y ń c z y c h  włókien nerwowych. To do­
piero umożliwia analizę zjawisk, zachodzą­
cych w nerwach czuciowych. Pozostawała 
jeszcze inna trudność: zakończenia zmysłowe 
są przeważnie bardzo skupione, tak że tru­

dno jest podrażnić jeden receptor nie za­
wadzając sąsiednich. Drażnienie kilku re­
ceptorów natomiast już bardzo utrudnia do­
kładne badanie rozpatrywanych zjawisk. 
Rozwiązywano tę trudność w dwojaki spo­
sób: bądź szukano szczęśliwego układu ana­
tomicznego, takiego, aby jeden receptor 
znajdował się dość daleko od innych i mo­
żna go było drażnić oddzielnie, albo też 
robiono mikrodysekcję nerwu—przecinając 
olbrzymią większość włókien nerwowych 
między receptorem a elektrodami odprowa- 
dzającemi i zostawiano nietkniętą tylko nie­
znaczną ich część. Po pewnej liczbie prób 
i nacięć udawało się otrzymać wiązkę, w 
której jedno tylko włókno pochodziło od 
drażnionego zespołu receptorów.

W pracy B. H. C. M a t t h e w s a ,  którą 
rozpatrzymy teraz bardziej szczegółowo, 
użyto pierwszej z tych metod. Autor badał 
t. zw. wrzeciona mięśniowe — receptory 
wrażliwe na rozciąganie mięśnia. Jak wia­
domo niektóre włókna mięśniowe posiadają 
nietylko zakończenia nerwów ruchowych, 
ale również zakończenia czuciowe w postaci 
owych wrzecion. Otóż M a t t h e w s o w i  
udało się znaleźć mały mięsień palca żaby— 
(m. extensor brevis projundus digit. III) — 
który przeważnie zawiera tylko jedno wrze­
ciono. Receptor ten u żaby to narząd sto­
sunkowo prosty, unerwiony przez pojedyń- 
cze włókno nerwowe. Mięsień, o którym 
mowa, odpreparowany wraz z nerwem, u- 
mieszczano w kamerze napełnionej płynem 
Ringera, ścięgno przywiązywano do przy­
rządu, pozwalającego obciążać je mniej lub 
więcej, a na nerwie umieszczano elektrody, 
odprowadzające zjawiska elektryczne włó­
kna nerwowego do amplifikatora.

Zapomocą tej metodyki otrzymano jeden 
z najpiękniejszych i najpełniejszych wyni­
ków, ilustrujących działalność receptorów.

Obciążenie ścięgna niewielkim ciężarkiem 
wywołuje w nerwie długotrwałą serję po­
tencjałów czynnościowych. Wszystkie one 
posiadają tę samą wielkość ( 2 0  — 30 j*V.) 
Częstość ich natomiast zmienia się w czasie: 
największą obserwuje się bezpośrednio po 
obciążeniu, przekracza ona wtedy 1 0 0  na 
sekundę. Następnie częstość ta stopniowo
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maleje i po kilkunastu sekundach spada do 
20 na sek. Całkowite wyładowanie trwa 
kilka minut, jeżeli obciążenie nie przekro­
czyło granic fizjologicznych, pod koniec sta­
je się dosyć nieregularne. Początkowy okres 
reakcji wykazuje zdumiewającą stałość i re­
gularność. Próby kolejno wykonane na tym 
samym preparacie, oddzielone kilkuminu- 
towehni okresami spoczynku dają w ciągu 
pierwszych kilku sekund po obciążeniu licz­
by potencjałów czynnościowych, różniące 
się nie więcej, niż o 1 % . Tę stałość wyni­
ków obserwować można przez szereg 
godzin.

Jeżeli stosować rozmaite obciążenia mię­
śnia, każde z nich wywoła właściwą sobie 
reakcję, różniącą się od innych pod wzglę­
dem częstości impulsów, zarówno w stad- 
jum początkowem, gdy częstość ta jest 
maksymalna, jak i w każdej następnej chwili. 
Wielkość impulsów pozostaje dla każdego 
obciążenia stała, gdyż, jak powiedziano, za­
leży ona wyłącznie od własności samego 
włókna nerwowego. Im obciążenie mięśnia 
jest większe, tem większa również będzie 
częstość impulsów. Ta ostatnia w każdej 
określonej chwili jest proporcjonalna do lo- 
garytmu siły działającego bodźca. Zależność 
linjowa między logarytmem siły bodźca, a 
nasileniem wywołanego przezeń wrażenia 
charakteryzuje, jak wiadomo, prawo Fech- 
nera. Wyniki M a t t h e w s a  wskazywałyby, 
że prawo to ilustruje raczej sposób reago­
wania receptorów, niż procesy zachodzące 
w ośrodkach nerwowych.

M a t t h e w s  badał również losy dośrod­
kowych impulsów nerwowych podczas czyn­
nych skurczów mięśnia. Drażnił w tym ce­
lu nerw ruchowy prądem elektrycznym i za- 
pomocą wyżej opisanej metody chwytał idą­
ce od mięśnia impulsy dośrodkowe. Wyni­
ki tych doświadczeń są bardzo ciekawe. 
Okazało się mianowicie, że podczas samego 
skurczu receptory, zawarte w mięśniach, są 
nieczynne: impulsy we włóknie czuciowem 
nie pojawiają się zupełnie, jeżeli zaś (wsku­
tek uprzedniego biernego rozciągania mię­
śnia) w nerwie przebiegały impulsy, zostają 
one przez skurcz mięśnia „zahamowane”. 
W chwili rozkurczu natomiast przebiega

wzdłuż nerwu regularna serja impulsów, 
których częstość stopniowo maleje.

M a t t h e w s  sądzi, że brak impulsów 
podczas skurczu jest wywołany przez me­
chaniczną deformację mięśnia. Jeżeli, wsku­
tek zmęczenia, okres skurczu wydłuża się, 
wydłuża się również nieczynny okres recep-

Rys. 1. R ozszczep ianie  się  krzywej potencjałów  
czynnościowych w miarę zwiększania o d leg łośc i  od 
elektrod drażniących. Linja m  —  n  łączy rzuty 
wierzchołków fal p na o s ie  odciętych,  linja r  —  s 
rzuty w ierzchołków fal T- lm dłuższą drogę prze­
były impulsy, tem fale P i Y są lepiej zaznaczone  

(Erlanger, G asser  i Bishop).

tora, jeżeli jednak zmęczenie osiąga taki 
stopień, że skurcz mechaniczny nie pojawia 
się wcale, rozciągany mięsień wysyła im­
pulsy bez przerwy. Podobnie rzecz się ma 
w mięśniu kuraryzowanym.

Podobnego typu receptory znajdują się 
w zatoce tętnicy szyjowej; są one wrażliwe 
na zmiany ciśnienia krwi i stanowią punkt 
wyjścia wielu odruchów naczyniowych. O d ­
powiednie włókna nerwowe przebiegają w 
nerwie Heringa. Receptory te oraz zależ­
ność ich reakcji od ciśnienia krwi były ba­
dane przez D. W. B r o n k a  i G.  S t e l l ę .  
Ażeby otrzymać reakcję pojedyńczego re ­
ceptora, autorzy przecinali większość włó­
kien nerwu. W tych warunkach obserwo­
wano podczas skurczu serca wyładowanie 
impulsów o rytmie 60 na sek., podczas roz­
kurczu natomiast zupełny brak impulsów. 
Kiedy stopniowo zwiększano średnią war­
tość ciśnienia tętniczego, częstość impul­
sów wzrastała, wyładowanie trwało przez 
coraz większą część cyklu, aż wreszcie
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przy dalszem zwiększaniu ciśnienia otrzy­
mywano wyładowanie nieustające, zarówno 
podczas skurczu jak i rozkurczu, a częstość 
impulsów wynosiła 120 do 140 na sek.

Jedną z cech charakterystycznych czyn­
ności receptorów mięśniowych stanowił sto­
pniowy zanik impulsów występujący pomi­
mo utrzymania niezmiennej podniety. Zja­
wisko to zostało nazwane przez A d r i a n a i 

adaptacją. Otóż pod względem adaptacji 
poszczególne receptory mechaniczne różnią  ̂
się od siebie w nader szerokich granicach.

Na jednym biegunie mamy receptory , 1 

których adaptacja jest tak powolna, że prak­
tycznie rzecz biorąc niemal jej nie o b s e r ­
wujemy. Do tej kategorji np. należą recep-^j 
tory ucisku w tkance podskórnej stóp. Czę-S 
stość impulsów, która zależy od siły ucisku,* 
pozostaje mniej więcej stała przez cały czas^

AA/W
Rys. 2. Reakcja pojedynczego receptora zatoki  
tętnicy szyjowej na zmiany ciśnienia tę tn iczego .  
U góry —  ciśnien ie  tę tn icze  55 mm Hg. średnia  
ę z ę s to ść  impulsów na sekundę wynosi 16. Impulsy  
pojawiają s ię  tylko podczas skurczu serca. U dołu 
ciśnienie  tę tn icze  135 mm H g. rednia często ść  
impulsów na sekundę wynosi 62. Pojawiają się  one  
zarówno podczas  skurczu, jak i podczas rozkurczu 

(Bronk i S te l le ) .

działania bodźca. Tego rodzaju bodźce wy­
wołują, jak wiadomo, długotrwałe odruchy 
postawy. Na przeciwnym biegunie należy 
umieścić receptory, których adaptacja jest 
niemal natychmiastowa, t. j. takie, których 
podrażnienie wywołuje we włóknie nerwo- 
wem tylko jeden impuls. Do tej kategorji 
należą receptory dotyku w skórze żaby,

badane przez A d r i a n a ,  C a t t e l l a  i 
H o a g l a n d a ;  jednorazowe dotknięcie, 
choćby długotrwałe, wywołuje we włóknie 
nerwowem pojedynczy impuls. Ażeby otrzy­
mać impulsy powtarzające się rytmicznie, 
trzeba też zastosować rytmiczne bodźce. 
Przez zwiększenie częstości bodźców moż­
na zwiększać częstość wywoływanych im­

pulsów  aż do pewnej maksymalnej granicy 
(250—300 na sek.) określonej przez fazę 
refrakcyjną włókna nerwowego.

Poza receptorami wrażliwemi na bodźce 
mechaniczne badano również reakcje recep­
torów innego typu, wrażliwych na chemi­
czne zmiany otoczenia. B o g u e  i S t e l l a  
stwierdzili w zatoce tętnicy szyjowej, obok 
wyżej opisanych receptorów mechanicznych, 
istnienie receptorów innego typu, wrażli­
wych na stopień utlenienia krwi. Włókna 
nerwowe dochodzące do receptorów che­
micznych są znacznie cieńsze, niż włókna 
dochodzące do receptorów mechanicznych 
i, co za tem idzie, znacznie wolniej prze- 
wodzą impulsy.

Mówiąc o receptorach chemicznych nie 
można pominąć ważnej i dotychczas mało 
zbadanej kategorji receptorów bólowych. 
Dokładne rozważanie zagadnienia recepto­
rów bólowych wykraczałoby poza ramy te­
go artykułu. Istnieją liczne dowody na to, 
że pobudzenia, które po dojściu do wyż­
szych ośrodków, odczuwamy jako ból, są 
przewodzone przez specyficzne włókna ner­
wowe i posiadają zapewne specyficzne re­
ceptory. Jeżeli idzie o receptory dotykowe 
bowiem, to powiększając częstość drażnie­
nia ich nawet do maksymalnych granic, zja­
wiska bólu otrzymać nie możemy.

Najnowsze badania B. M. H o g g a  wy­
kazują, że impulsy bólowe przenoszone są 
przez włókna cienkie, należące do grupy B. 
Cechuje je zatem w porównaniu z włókna­
mi dotykowemi niższy potencjał czynno­
ściowy, wolniejsze przewodzenie i dłuższe 
trwanie impulsu. Drażniąc skórę żaby po 
stronie grzbietowej, H o g g otrzymywał 
impulsy tego typu, niezależnie od charakte­
ru bodźca szkodliwego, zarówno przy miaż­
dżeniu skóry jak i przy stosowaniu kwasu 
lub gorąca. Charakterystyczny jest przebieg
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zmian częstości impulsów w tym przypadku. 
Częstość maksymalna występuje bowiem 
nie bezpośrednio po zadziałaniu bodźca, 
lecz po upływie dość znacznego czasu, 
przekraczającego często pół sekundy. Zwięk­
szenie siły bodźca skraca ten czas, zwięk­
szając zarazem częstość impulsów. Wyła­
dowanie nie ustaje wraz z usunięciem bodź­
ca, lecz trwa jeszcze przez pewien czas, 
zmniejszając się powoli. Taka „bezwład­
ność” czynnościowa odpowiednich recepto­
rów zdaje się wskazywać na wyzwalanie 
się pod wpływem bodźca jakiejś substancji 
czynnej, działającej na receptory. Zakoń­
czenia te należałoby zatem zaliczyć do re­
ceptorów chemicznych—do tej samej kate­
gorji należy zaliczyć również receptory 
wzrokowe, aczkolwiek bodźcami specyficz- 
nemi są w tym przypadku promienie świetl­
ne. Badania w tej dziedzinie prowadzone 
przez H a r 1 1 i n e’a, G r a h a m a  i in. by­

Nr.  2

ły referowane w kronice „Wszechświata” 
(str. 53, 185—1935 r.). Warto jednak za­
znaczyć na tem miejscu, że i te receptory 
nie odrazu zaczynają wysyłać impulsy, lecz 
po stosunkowo dość znacznym, dochodzą­
cym do 0.7 sek., okresie utajonym, nieraz 
nawet już po przerwaniu podniety, zgodnie 
z ich „chemicznym” charakterem.

Ten krótki i bynajmniej niepełny opis 
otrzymanych w tej dziedzinie wyników 
wskazuje na to, że zarówno charakter jak 
i natężenie zjawisk zachodzących w świe­
cie zewnętrznym lub w samym organizmie 
są przez ten ostatni „odczytywane” za po­
średnictwem zmiennych rytmów jednorod­
nych impulsów, przesyłanych z olbrzymiej 
acz skończonej liczby receptorów, rozsia­
nych na powierzchni organizmu i w jego 
wnętrzu. W chwili obecnej niema żadnych 
dowodów na istnienie odmiennych mecha­
nizmów takiego „odczytywania”.

W S Z E C H Ś W I A T

ZOFJA B E C K E R O W A .

NOWE PO GLĄDY NA MIKROSKOPOWĄ BUDOWĘ BŁON 
KOMÓRKOWYCH.

Postęp pewnych gałęzi wiedzy jest ściś­
le związany z postępem ich metod badaw­
czych. Skoro do badań zastosujemy inną, 
doskonalszą metodę, poglądy nasze na za­
sadnicze zagadnienia ulegają częstokroć 
zmianom.

Zagadnienie budowy błon komórkowych, 
rozwiązane dziś w wielu ważnych szcze­
gółach, dzięki subtelnym metodom fizycz­
nym, jak: mikroskop polaryzaycjny lub ana­
liza roentgenologiczna, nie przestaje być 
i dziś jeszcze zagadnieniem par excellence 
anatomicznem. I tylko doskonała współ­
praca wszystkich metod badawczych może 
nam dać pełny obraz budowy błony komór­
kowej.

O d czasu pojawienia się w 1682 roku 
Anatomy of Plants N e h e m i a s a  G r e w  
wiadomo było, że błona komórki roślinnej 
bynajmniej nie jest jednolita, lecz wykazuje 
pewną strukturę. Zdaniem G r e w  a błona 
zbudowana jest z szeregu wiązek, składa­

jących się z napiętych włókien. Podobną 
włóknistą budowę błon stwierdzili w latach 
późniejszych A g a  r!d h (1824) i T h  u r e t  
(1845). A g a r d h  (1852) wyróżnił następ­
nie u Conferva drobne włókienka (fibrillae), 
skupiające ijsię we włókna (fibrae) te zaś 
z kolei łączą się w wiązki (fasciculi fib - 
rarum). Błona komórkowa miała się skła­
dać z szeregu takich wiązek.

Dopiero M o h 1 (1853) stwierdził, że opisy­
wane przez poprzedników wiązki włókien 
są niczem innem, jak tylko fałdami poszcze­
gólnych blaszek (lamellae), z których składa 
się błona. Poza tem M o h l  zaobserwował, 
że poszczególna blaszka, wyizolowana z bło­
ny, bynajmniej nie jest jednorodna, lecz 
wykazuje prążkowanie. Ponieważ jednak 
M o h l  nie rozporządzał subtelnemi meto­
dami, któreby pozwoliły mu wyizolować 
tylko pojedynczą lamellę, przeto nie roz­
strzygnął kwestji, czy prążkowanie jednej 
lamelli biegnie tylko w jednym kierunku
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czy też różnokierunkowe prążki krzyżują 
się na jednej i tej samej blaszce. Podobne 
prążkowanie, tylko w linji spiralnej, stwier­
dził M o h l  i we włóknach łyka, wyróżnia­
jąc spiralę prawoskrętną (Physianthus, Dae- 
mia, Marstenia) lub też dwie spirale jedną

dził ją N a e g e l i  (1858—1877), który po­
nadto postawił kwestję przyczyny prążko­
wania.

Według N a e g e l e g o  prążki różno­
kierunkowe leżą w jednej blaszce (lamelli) 
błony, powodem zaś prążkowania jest na°

5 6

Fig-. 1 i 2. Różne obrazy pęcznienia i ropuszćzania się  błon komórkowych. 1 — cewka sosny. 2 — 
włókno bambusu. 3 — włókno konopi. 4 — włókno bambusu. 5 — włókno D onax sp. 6 — włókno

bambusu. Objaśnienie w tekśc ie  (Liidtke).

prawo- i drugą lewoskrętną (\/inca, Apo- 
cynum).

Wielką zasługą M o h l  a było wyraźne 
postawienie pytania, czy owe prążki spiral­
ne w różnych kierunkach mogą leżeć na 
jednej lamelli czy też znajdują się na od­
dzielnych blaszkach. Od czasu badań 
M o h 1 a blaszkowata i prążkowata budowa 
błon nie przedstawia wątpliwości. Potwier-

przemian większa i mniejsza zawartość 
wody w poszczególnych miejscach. Dopiero 
D i p p e 1 (1879) i S t r a s b u r g e r  (1882— 
1898) wykazali niezbicie, że w jednej lamelli 
prążki mogą przebiegać tylko w jednym 
kierunku, a dwie sąsiadujące z sobą lamelle 
mogą mieć prążki o przebiegu przeciwnym. 
Przyczyną prążkowania według S t r a s -  
b u r g e r a  jest określone ułożenie cząstek
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błony wzdłuż pewnych linij, wskutek czego 
w pewnych miejscach mogą powstać linjo- 
we spękania, opisywane jako prążki. W i e- 
s n e r  (1890) podał jako przyczynę prążko­
wania ułożenie dermatozomów, poprzedzie­
lanych między sobą białkowatą substancją— 
dermatoplazmą. Błona — według W i e s- 
n e r a —składa się z dermatozomów, które 
grupują się w szeregi — włókna, te zaś 
układają się w warstwy. Tak więc prążko­
wanie byłoby uwarunkowane różnicami 
ćhemicznemi różnych partyj jednej blaszki 
(dermatozomy—białka). C o r r e n s (1891 — 
1893) potwierdził dane D i p p e l a  i S t r a s ­
b u r g  e r a, odnoszące się do rozmieszcze­
nia prążkowania w blaszkach, za przyczynę 
zaś prążkowania — zdaje się — uważa 
różne uwodnienie w poszczególnych miejs­
cach lamelli. W i s s e l i n g h  (1885—1919) 
rozbudował pogląd o chemicznych różni­
cach, jako przyczynie warstwowości błon 
(blaszkowatej budowy), nie porusza nato­
miast zupełnie przyczyny prążkowania.

Znaczny postęp w badaniach tej struk­
tury stanowią prace L i i d t k e g o  (1928— 
1934). Opracował on nową metodę morfo­
logicznego badania budowy błon komór­
kowych, która polega na analizie zapomocą 
procesów pęcznienia.

L i i d t k e  izoluje poszczególne komórki 
z tkanki zapomocą ośmiokrotnego trakto­
wania tkanki naprzemian 0 ,2 %  wodą chlo­
rową i 1 —2 %  amonjakiem.

Blaszki środkowe łączące błony komórek 
ulegają rozpuszczeniu i otrzymujemy po ­
jedyncze elementy. Na tak izolowanej ko­
mórce przeprowadza L ii d t k e doświad­
czenie ze stopniowem pęcznieniem i roz­
puszczaniem różnych substancyj, z których 
zbudowana jest błona. Dzięki temu, że róż­
ne substancje, wchodzące w skład budowy 
błony, posiadają w różnym stopniu zdolno­
ści pęcznienia i rozpuszczania się, można 
częściowo rozdzielać różne warstwy, pasma 
i t. p. Powstają bardzo charakterystyczne 
obrazy pęcznienia, z których możemy wy­
snuć wnioski o budowie błony komórkowej. 
W celu wywołania pęcznienia stosuje L i id -  
t k e amonjakalny roztwór tlenku miedzi, łu­
gi, kwasy, roztwory różnych soli i kombi­

nacje tych płynów. Przytaczam kilka 
zdjęć, wziętych z prać L i i d t k e g o  
ilustrujących różne obrazy pęcznienia.

Fot. 1 przedstawia cewkę sosny, trakto­
waną wodą chlorową (0 ,2 °/o) i amonjakiem 
( 1%), a następnie pęczniejącą w amonja- 
kalnym roztworze tlenku miedzi. Widzimy 
tu szereg kul połączonych płaskiemi dysko- 
watemi utworami. Znacznie wyraźniej te 
kule i dyski widzimy na fot. 2 ., która przed­
stawia w silniejszem powiększeniu włókno 
łyka bambusu. Ponadto widać tu kule pod­
wójne jedne wewnątrz drugich (także fot.3— 
konopie).

Powstanie tych obrazów tłumaczy L u d -  
t k e w sposób następujący: każda grubsza 
warstwa (blaszka) błony komórkowej, zbudo­
wana z różnych polimerycznych węglowo­
danów, otoczona jest na swej powierzchni 
cieniutką oponką z t. zw. substancji okrywa­
jącej, zbliżonej do ligniny, ale z nią nie- 
identycznej. Podczas gdy węglowodany, 
wchodzące w skład warstwy błony łatwo 
ulegają rozpuszczeniu, to jednak substancja 
okrywająca rozpuszcza się znacznie trud­
niej. Gdy jednocześnie przy pęcznieniu 
(rozpuszczaniu) powstają ciała o dużych 
cząstkach, wówczas nie mogą one szybko 
dyfundować poprzez oponkę substancji 
okrywającej i skutkiem tego powstają owe 
kuliste obrazy pęcznienia, przedstawione 
na fotografjach. Ponieważ każda warstwa 
(blaszka) błony posiada swą oponkę okry­
wającą, przeto mogą powstawać obrazy, 
przedstawiające kule, ułożone jedne wew­
nątrz drugich (fot. 2, 3), a następuje to 
wtedy, skoro pęcznieniu ulegną warstwy 
(blaszki) nietylko powierzchniowe, lecz i głę­
biej leżące.

Utwory dyskowate, przedstawione na 
fot. 1 , 2 ,  3, są to płaskie krążki, przecina­
jące błonę w kierunku poprzecznym. Pod 
względem budowy chemicznej są one bar­
dzo zbliżone do substancji okrywającej. 
Przecinają one błonę komórkową przez 
całą jej grubość (poprzez wszystkie warstwy 
czyli blaszki), leżąc od siebie w odległości 
5—80 [J-. Bardzo często tworzą one pary 
(fot. 3, 4 — bambus) lub nawet liczniejsze 
skupienia.



Podobne struktury obserwowali już S c h a- 
c h t  (1852) i W i e s n e r. Interpretowano 
je jednak jako zwiniętą z powierzchni bło­
ny i popękaną kutikulę. Fotografja 5 przed­
stawia wyizolowany utwór dyskowaty we 
włóknie z Donax sp. Równie dobrze widać 
te elementy i na fot. 6  (włókna z łyka 
bambusu), gdzie ponadto teleskopowy wy­
gląd włókna dowodzi istnienia czterech 
oddzielnych warstw (blaszek) błony. Ten 
teleskopowy obraz możemy wytłumaczyć 
istnieniem poprzecznych dysków i oponek 
z substancji okrywającej, która przedziela 
każdą warstwę błony komórkowej. Substan­
cje te stawiają większy opór rozpuszczaniu 
i stąd powstają rzeczone obrazy. Wykrycie 
oponek ze specyficznej substancji okrywa­
jącej stanowi zasadniczą zasługę prac L iid -  
t k e g o. Następnie stwierdzono te oponki 
również i na powierzchni włókienek, fibrilli, 
na które rozpada się błona przy dalszej 
maceracji. Fibrille tworzą pewne skupienia, 
jakby wiązki przebiegające spiralnie w warst­
wach błony i otoczone znowu oponką sub­
stancji okrywającej. Spiralne ułożenie tych 
skupień, poprzedzielanych własnemi opon- 
kami, tworzy obrazy znanego już dawno 
prążkowania. W każdej warstwie błony 
skupienia fibrilli wykazują określony jeden 
kierunek przebiegu. Wreszcie poszczególne 
włókienka (fibrillae) rozpadają się na mniej­
sze odcinki — dermatozomy (W i e s n e r, 
1892; R i t t e r  1930; L i i d t k e  1933). 
Również i dla tych drobnych elementów 
stwierdził L ii d t k e istnienie otoczek z sub­
stancji okrywającej. Takie bowiem der­
matozomy wyizolowane zapomocą zwykłej 
maceracji nie dają reakcyj na celulozę, lecz 
reakcje charakterystyczne dla ligniny t. zn. 
takie — jakie właśnie dają oponki substan­
cji okrywającej. Jeżeli dermatozomy te 
nagnieciemy przez prosty ucisk szkiełkiem, 
wówczas oponki pękają i struktury dają 
typowe reakcje na celulozę. Dla tych to 
przyczyn L i i d t k e  twierdzi, że celuloza 
w błonach nie jest związana z ligniną, 
a raczej przeciwnie, że ciała te są od siebie 
oddzielone.

Na zasadzie powyższych danych możemy

za L i i d t k e m  schematycznie przedstawić 
sobie budowę błony komórkowej.

Od samej powierzchni błony poprzez 
wszystkie warstwy błony i prążki warstw, 
aż do włókienek i dermatozomów wyróż­
niamy na pograniczu wszystkich tych skład­
ników oponki z substancji okrywającej — 
cały system okrywający.

Najzewnętrzniejszą oponkę tego systemu 
leżącą na powierzchni komórki nazywa 
L ii d t k e blaszką pierwotną (a), drobne 
warstwy, poprzedzielane oponkami systemu 
okrywającego — warstwami blaszki wtór­
nej (b). Najwewnętrzniejszą zaś oponkę, 
ograniczającą błonę komórki od światła 
komórkowego—blaszką trzeciego rzędu (c).

Wyżej przedstawioną budowę wykazują 
wdłg. L i i d t k e g o  błony wszystkich ko­
mórek włókien i naczyń bez względu na 
to czy pochodzą one z nago—czy okryto-

Fig. 3. Schem at budowy włókna roślinnego wdg.  
Liidtkego. a — blaszka pierwotna b — pięć warstw  
blaszki wtórnej, c — blaszka trzeciego rzędu, d  — 
światło komórkowe, e— oponkina pograniczu warstw  
/ — prążki otoczone własnemi oponkami, g  — w łó ­
kienka i oponki na ich pograniczu, A—dermatozomy  
i ich oponki, i  — utwór dyskowaty, k  — odcinek  

włókna.

zalążkowych, jedno — czy dwuliściennych, 
z pnia, łodygi, korzeni czy liści. Podobną 
budowę wykazują również i błony najroz­
maitszych włosków. Wszakże badania 
L i n s b a u e r a  (1932) nad stereidami 
z owoców Corynephorus, wykazują, że nie 
można opisanych przez L i i d t k e g o  sto­
sunków uogólnić na wszystkie błony ko­
mórkowe. L i n s b a u e r  nie stwierdził na 
swoim objekcie systemu okrywającego ani



G
ŁA

Z 
N

A
R

Z
U

T
O

W
Y

 
K

O
ŁO

 
G

O
Ł

U
C

H
O

W
A



Nr. 2 W S Z E C H Ś W I A T 49

dla warstw błony, ani dla jej prążków. Nie 
wykazał również na tym objekcie utworów 
dyskowatych, stwierdzi! natomiast podłużną 
bruzdę biegnącą spiralnie dokoła komórki. 
Być może, że komórki, badane przez L i n s- 
b a u e r a ,  jako pełniące swoiste funkcje 
przy rozsiewaniu traw, odbiegają od ogól­

nego schematu jaki podaje L ii d t k e. Ba­
dania wszakże^ tego ostatniego wykazują 
wyraźnie, jak wielce skomplikowana jest 
organizacja błony komórek roślinnych. Do­
kładne poznanie tej budowy może rzucić 
światło na organizację żywej substancji, 
k tóra ją wytworzyła.

K R O N I K A
N O W A  R O D Z IN A  PRO M IENIO TW Ó RCZA .

N A U K O W A .

Naturalne pierwiastki promieniotwórcze tworzą  
jak wiadom o trzy rodziny: uranową, aktynową i t o ­
rową. W każdej rodzinie pierwiastki są z sobą  
związane genetyczn ie ,  przyczem kolejne przemiany  
są w e  w szystk ich  trzech rodzinach promieniotwór­
czych analogiczne. Poniew aż rozpad naturalnych  
ciał radjoaktywnych polega  bądź na przemianie ot,
(przy której ciężar atomowy zmniejsza s ię  o 4) 
bądź na przemianie [3 (bez zmiany ciężaru atom o­
w ego) ,  c iężary atom owe pierwiastków w każdej  
rodzin ie  różnią się  od s ieb ie  o wielokrotność 4. 
Oznaczając przez n całkowitą l iczbę  dodatnią, m oż­
na wartości c iężarów atomowych wszystkich pier­
wiastków rodziny uranowej wyrazić wzorem 4n +  2, 
gdz ie  n przybiera wartości od 52 do 59. (np. U 238 

Ra228 i t.  d.). Podobnie dla ciężarów atomowych  
rodziny aktynowej otrzymamy wyrażenie 4n +  3 
(A c 22r), dla rodziny zaś torowej 4n (Th232). Jak w i­
dzimy, nie w szystk ie  liczby (aż do 238) są repre­
zentowane w tablicy c iężarów atomowych przez  
istniejące naturalne ciała promieniotwórcze. Brak 
mianowicie  pierwiastków, których ciężary atomowe  
mają postać  4n +  l (np. 233, 229). Te w szystkie  
pierwiastki, któreby utworzyły czwartą rodzinę  
promieniotwórczą, nie występują w naturze. D o ­
piero obecnie  udało s ię  I r e n i e  C u r i e ,  H a 1- 
b a n o w i  i P r e  i s  w  e  r  k  o w i ‘) w s z tu c z n y  s p o ­
sób  wytworzyć pierwiastki  radjoaktywne tej rodziny  

Autorow ie  bombardowali tor neutronami ze 
źródła Rn +  Be. Preparat toru był przedtem  c h e ­
m icznie  oczyszczony  z MsTh, ThX i jego promienio­
tw ó rczeg o  osadu, w celu usunięcia naturalnego

T L 232 I 1 A 283 P Q 233..Th +„n=.„A

promieniowania j3 (sam tor wysyła cząstki a ) .  Po  
naświetlaniu badali preparat przy pomocy licznika  
Geiger-Miillera. O kazało  się ,  że  wskutek bom bar­
dowania neutronami powstaje  w torze  pięć  radjo- 
pierwiastków, które wszystkie  wysyłają prom ien iej.  
W celu dokładnego zbadania okresów zaniku p o s z ­
czególnych pierwiastków autorowie stosowali  ró ż ­
ne czasy naświetlania, począwszy od jednej minuty  
aż do 12 godzin. Analiza krzywych rozpadu otrzy­
mana z wielu pomiarów wykazała, że okresy  zani­
ku do połowy radjopierwiastków wynoszą: 1  minu­
ta, 2,5 min., 12 min., 25 min. i 3,5 godz .  (Trzy  
z tych ciał odkryli w tym samym czas ie  H a l i n  
i M e i t n e r 2)). Z kształtu krzywych można było  
również wnioskować, że  radjopierwiastek o o k r e ­
s ie  2,5 min- nie  powstaje  bezpośrednio  z toru,  
lecz jest produktem rozpadu ciała o okresie  25 min. 
Dalsze badania miały za cel z identyfikowanie n o ­
wych pierwiastków. Tak więc okazało się, że  na­
św ietlanie  toru w ośrodku wodorowym wpływa ty l­
ko na zw iększen ie  wydajności ciała 25 minutowe­
go, a więc  tylko ono jest izotopem  toru (zob.  
W szechśw ia t  Nr. 1. 1935). W niosek ten został  
zresztą potwierdzony na drodze chemicznej. S z e ­
reg analiz chemicznych, które autorowie przepro­
wadzili,  pozwolił  ustalić  liczby porządkowe w s z y s t ­
kich radjopierwiastków. Mianowicie, ciało o okresie  
1 min. okazało s ię  izotopem  radu, 2,5 min.—protak-  
tynu, 25 min.— toru, 12 min. oraz 3,5 godz .— aktynu.

Na podstaw ie  tych wyników można ustalić pra­
wdopodobny przeb ieg  procesów: W torze naśw ie ­
tlonym neutronami zachodzą trzy transmutacje,  
prowadzące do dalszych przemian. Wzory ich są 
następujące.

90 2,5 29X2
T l  232 , 1
l  h  +  n C229+He4

89D
229

3,5 godz.  9°Y 2
90
Th‘”+„n‘= E” +,H‘

90Th232

*) Journ. de Phys. et de Rad. 6 . 361. 1593. 2) Naturw. 23, 310, 1935.
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gdz ie  A , B, C, D i E oznaczają now e  radjopier-  
wiastk i  zbadane przez autorów. {Pod strzałkami  
są podane ich okresy  zaniku).  P rzez  X i 5T ozna­
czono pierwiastki,  które m uszą p ow stać  z pop rze ­
dnich, lecz  nie zostały je szcze  wykryte .

Jak widać  z tych wzorów, tylko jeden radjo- 
pierw iastek  (E) przechod zi  po emisji promieni [5 
w znane ciato prom ieniotw órcze  <Th232). W s z y s t ­
k ie  pozosta łe  pierwiastki  posiadają c iężary a to ­
m owe o postac i  4n +  l (233 i 229), a w ięc  nie i s t ­
nieją w naturze, jak to stw ierdzi l i  autorowie na 
podstaw ie  specjalnych badań. Samorzutny rozpad  
prom ieniotwórczy zachodzi  jak wiadom o tylko  
z emisją promieni a j [3 lub positronów. Ten o s t a ­
tni przypadek nie zosta ł  zresz tą  zaobserwowany  
w ciężk ich  jądrach. O tóż  żadna z tych  przemian  
nie może transm utować nowych ciał promienio­
twórczych w pierw iastki  znane. Jeże l i  w ięc  nie za­
chodzi tu jakiś nieznany proces ,  na leży  przyjąć, że  
pierwiastki te  —  ulegając kolejnym przemianom — 
tworzą nową rodzinę prom ieniotwórczą, która się  
kończy dop iero  na ołowiu (P b 20a). Można przy­
puszczać, że  procesy  w nowej rodzinie  są analo­
g iczne  do zachodzących w innych rodzinach. Ciała 
X i Y powinny w ob ec  t e g o  w ysy łać  cząstki  a 
i prawdopodobnie  z te g o  powodu nie były za o b­
serwowane w liczniku Geigera.

/ .  R .

T E L E S K O P  E L E K T R O N O W Y .

Najnowszem  zastosow aniem  praktycznem  n ie ­
dawno p o w sta łeg o  działu f i zy k i—optyk i e lektrono­
wej, —  jest  opisany w styczniowym numerze E lec ­
tronics (str. 1 0 ) t e le sk o p  elektronow y, opracowany  
przez  V. K. Z w o r y k i n a  i G.  A.  M o r t o n a .  
Jes t  to  w stosunkow o krótkim cza s ie  już druga, po 
multyplikatorze ‘) z l is topada r. z., lampa e lektro ­
nowa, opracowana w tem samem amerykańskiem  
laboratorjum, a przeznaczona do c e ló w  praktycz­
nych. Przy pomocy te g o  te le sk o pu  mamy możność  
w idz ieć  i badać, bez uciekania  s ię  do fo tografo­
wania, obrazy otrzymywane przy pom ocy promieni  
podczerwonych i nadfiołkowych, a w ięc  dla oka 
niedostępnych ,  nie mówiąc już o promieniach d z ie ­
dziny widzialnej. Ponieważ przyrząd ten pozwala  
na otrzym ywanie  obrazów przedm iotów  z pr z e ­
strzeni,  podobnie  jak te le sk o p  z iem sk i,  za s to so -  
wano.doń nazwę te lesk opu  e lek tro no w eg o .  Ze w z g lę ­
du jednak na m ożliwość  zastosow ań  te g o  przy­
rządu, bardziej odpowiednia  jrbyłaby dlań nazwa 
„projekcyjna kamera e lektronow a” (e lectron  copying  
camera).

Rysunek wyjaśnia budowę te g o  te lesk opu .  Mamy 
w ięc  rurę opróżnioną, w której znajduje s ię  p ó ł ­
przezroczysta  fo tokatoda  K; na katodę  tę  padają 
promienie podczerw one,  widzialne,  czy nadfio łkowe,  
p ochod zące  od ba d a neg o  przedm iotu  czy widoku  
i dają przy pom ocy  odp ow ied nich  układów o p ty cz ­
nych pożądany obraz O . F otoelek trony  wyzwolone

z katody dzięki działaniu na nią wspomnianych  
promieni, zostają zapomocą odpowiednich układów  
elektrooptycznych (soczew k i  e le k try czn e2) sk iero ­
wane na znajdujący się  w przeciwnym końcu rury 
ekran fluoryzujący E — w danym przypadku —  
willemitowy —  na którym powstaje dostępny już 
dla oka badacza obraz analog iczny  do w ytw orzo­
nego  przez wiązkę świetlną na fotokatodzie .  Jak  
widać z rys.  katoda nie j e s t  płaska, lecz  posiada  
pewną krzywiznę, a to w celu uniknięcia z n iek sz ­
ta łceń obrazu, powstających dzięki zjawisku abe-  
racji so c z ew e k  elektrycznych; zupełnie  analog icz­
nemu do aberacji so czew ek  optycznych.

S o czew k a  elektryczna zastosow ana w te le sk op ie ,  
składa się  z szeregu  pierścieni P, którym można

nadawać odpowiednio  wzrastające potencjały, i cy ­
lindra m etalowego C, do którego  przylega na koń­
cu rury ekran E. N a  rys.  zaznaczona jest  fikcyjna  
soczew ka  S, soczewka elektryczna je s t  w swem  
działaniu na wiązkę  elektronów, idących od katody  
analogiczna do działania so czew k i  S na fikcyjną  
wiązkę  promieni św ietlnych.

Do otrzymania fotokatody napylamy na od p o ­
wiednio zakrzywioną płytkę szklaną względnie  
kwarcową warstw ę platyny, która służy jako o b o ­
jętny przewodzący podkład. Na ten podkład napyla  
s ię  warstwę srebra, poczem  po odpowiedniem  w y ­
grzaniu montuje s ię  płytkę w rurze. Po  odpompo-  
waniu rury wywołujemy wewnątrz niej wyładow a­
nia e lektryczne w atm osferze  tlenu. Srebro utlenia  
s ię  wtedy, p oczem  reaguje z w prow adzonem i do  
rury parami cezu. J e s t  to proces analogiczny do  
wytwarzania fotokomórek cezow ych .  Katoda t e l e s ­
kopu m oże być następnie  uczulona na podczerwień,  
nadfiolet ,  czy  promienie w idzialne.

P ow ięk szen ia  otrzymywane przy pomocy t e l e ­
skopu e lek tro no w eg o  są n iewielkie ,  od Y2 do 3 razy. 
D zięk i  nowemu pomysłowi Z w o r y s i n a  istnieje  
możność regulowania pow iększenia  przy pomocy  
diafragmy um ieszczonej  między pierścien iam i a cy ­
lindrem, której nadaje s ię  odpow iednie  potencjały.

Z różnych zastosowań te leskopu wymieniamy  
zastosow anie  jako kamery do kopjowania obrazów  
nieruchomych lub ruchomych przy pom ocy promieni  
podczerwonych ,  widzialnych, czy nadfiołkowych.  
Można to naprzykład robić łącząc t e le sk o p  z m ikro­
skopem  dla podczerwieni .  Stosując filtry po d czer ­
wone, możemy tym te le sk opem  otrzymywać dokład-

J) 2) patrz  W szechśw iat  Nr. 1, 1936 str. 22.
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ne obrazy przedmiotów ze znaczniejszych nawet  
od leg łości  i to mimo mgły lub innych zaciemnień  
atmosferycznych nie przepuszczających światła. Z te ­
go względu można wspomniany te le sk o p  używać  
i do sygnalizacji.  W cytowanym wyżej numerze  
E lectronics podane są dla przykładu obrazy otrzy­
mane przez Z w o r y k i n a  i M o r t o n a ,  ilustru­
jące różnorodne zastosowania teleskopu; obrazy te  
są bardzo wyraźne i ładne i podobno bardzo d o ­
kładnie odtwarzają rzeczywistość .

M . M .

ROLA P O D Ł O Ż A  W KATALIZIE.

Mechanizm reakcyj katalitycznych nie został d o ­
tychczas objęty ogólną teorją. Znana hipoteza  
L a n g m u i r a  i T a y l o r a  tłumaczy— szeroki zre ­
sztą  —- zakres przypadków, gdy katalizatorem jest  
ciało stałe .  W edług  wspomnianych badaczy, pewne  
atomy katalizatora wystają ponad powierzchnię  
siatki krystalograficznej i swemi wolnemi warto­
ściami „wychwytują” cząsteczk i  substancyj g a z o ­
wych, ułatwiając im przez to bezpośrednie  zetknię­
cie i pow stanie  związku chem icznego. O w e  w y s ta ­
jące atomy nazwano: „ośrodkami aktywnemi” .

L a n g m u i r  i T a y l o r  nie uwzględnil i  w swej  
hipotezie  roli  podłoża, na którem katalizator się  
znajduje. A  może ona być znaczna, gdyż jak wyni­
ka z badań I. J. A d a d u r o w a 1), przeniesienie  
katalizatora na inne podłoże może wpłynąć zarówno  
na z w ięk szen ie  jak i zmniejszenie  jego aktywności,  
a może ją naw et zupełnie zahamować.

Np. t lenek  c y n k u 2) jest specyficznym kataliza­
torem powodującym przemianę alkoholu w aldehyd:

c h 3c h 2o h  c h 3c o h + h 2.
Gdy ZnO um ieśc ić  na w ęglu  drzewnym (brzozo-  
wym), w ów cza s  powstaje etylen:

ZnO,C
C H 3 C H 2O H   I*  C H 2:CH 2 + H 2 0 .

(W ęgie l  s a m  w tym przypadku działania katali­
tyczn ego  nie wywiera).

K was m rów kow y3) rozpada się  pod działaniem  
katalitycznem tlenku ołowiu na dwutlenek węgla  
i wodór:

P b O
H C O O H  ------- >  C 0 2 + H 2.

po przeniesieniu na węgiel:

P bO .C
h c o o h  — *  c o + h 2o .

A w ięc  katalizatory odwodorniające po przen ie s ie ­
niu na w ęg ie l  działały odwodniająco.

Znaną własnością  katalizatorów jest  ich zdo l­
ność ulegania  zatruciom. (W edług  L a n g m u i r a ,  
„ośrodk i aktyw ne'  z niektóremi substancjami jak 
H 2S, H C N  etc.,  wchodzą w połączenia trwałe, p o ­
wodując nieczynność  katalizatora). O tóż  i w tym 
przypadku m oże po d ło że  wpłynąć na w łasnośc i  ka-

’) J. phys. Chem. 6 , 206, 1935.
2) C. 1935, II.2, 652.
3) C. 1935 11. 2653.

talizatora, czyniąc go mniej lub więcej czułym na 
zatrucie.

Jeśli  idzie  o wytłumaczenie  zjawisk powyższych,  
to A d a d u r o w  mniema, że chemiczna natura ka­
talizatora odgrywa w reakcji mniejszą rolę, główne  
zaś znaczenie  ma pole „aktywnych ośrodków ”, jego  
potencjał i znak. Po przeniesieniu na podłoże,  pole  
i jego cechy mogą ulec  zmianie, gdyż pod łoże  d e ­
formuje i polaryzuje atomy, względnie  cząsteczk i  
katalizatora, powodując tem samem zmianę jego  
własności.  Deformacja zachodzi tem łatwiej, im 
w iększe  są  średnice  atomów katalizatora i mniej­
sze  ich ładunki. ^

Dane doświadczalne hipotezy A d a d u r o w a  
są zupełnie  pewne, co zaś do h ipotezy  samej, to  
brak narazie g łosów  krytycznych.

/ .  H t.

B U D O W A  A Ł U N Ó W .

H. L i p  s o n  fizyk z Uniwersytetu w Liverpool  
zajął s ię  badaniem wewnętrznej budowy ałunów przy  
pomocy promieni Roentgena. Jak wiadom o ałunami 
nazywamy podwójne siarczany zawierające jeden  
metal jednowartościowy, jeden trójwartościowy i 24 
drobin wody n.p. K2S0,i /A l2S0,j/ 3 . 24 H 20; na miej­
sce  potasu mogą w stępow ać  inne m etale  alkaliczne,  
srebro i tal, na m iejsce glinu trójwartościowe ż e la ­
zo, mangan i chrom. Krystalizowane z roztworów  
wodnych tworzą zwykle ośmiościany nieraz w kom ­
binacji z dwunastościanem rombowym i sześcianem .  
Tę grupę związków chemicznych uważano dotych­
czas za izomorfową. Badania L i p s o n a  w y ­
kazały, że istnieją conajmniej trzy różne bu­
dowy: Budowa a  odpowiada ałunowi p o ta s o w e ­
mu i innym pospolitym ałunom, budowa [3 ału^ 
nowi metylo-amonowemu i ałunowi cezowemu; ałun 
sodowy okazał s ię  jedynym przykładem struktury y. 
O becność  formy dwunastościanu pentagonalnego  
wydaje s ię  być charakterystyczna dla struktury |3,

Nieizomorfizm ałunu podnosi wątpliwości d o ty ­
czące innych szereg ó w  soli,  chociaż przypuszczalnie  
należy się  spodziewać, że tego  rodzają pseudoizo-  
morfizm może w y stęp ow ać  tylko w układzie regu­
larnym. Trudno bowiem przypuścić, aby w innych 
układach krystalograficznych stosunki osiowe i ką­
ty m iędzyos iow e kryształów o podobnym składzie  
chemicznym były prawie równe, chyba, żeby krysz­
tały były naprawdę izomorfowe.

O bliczanie  struktury ałunów, zwłaszcza sod ow ego  
i badanie pokrewieństw a m iędzy strukturami ot, [3 
i |  są w toku.

M .

A B SO R PC JA  M IĘ D Z Y G W 1A Z D O W A 1).

Zagadnienie absorpcji m iędzygwiazdowej wysu­
nęło s ię  w ostatn ich latach do rzędu najważniej­
szych zagadnień astronomji gwiazdowej.  O gólna

')  W szechśw iat  1934 str. 84—85 i 1935 str. 148.
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bowiem absorpcja, która jak w iadom o osłabia  
w pobliżu p łaszczyzny  D r o g i  M lecznej światło  
gwiazd, od leg łych  o 1 0 0 0  parseków , blisko o 0 m.5, 
sprawia, że  o d leg ło śc i  wielu zbiorow isk  gw iazd  m usi­
my obecnie  ocen iać  niżej, niż to czyniliśmy pop rze ­
dnio przy założeniu zupełnej przezroczys tośc i  p rze­
strzeni  m iędzygw iazdow ej.  P onadto absorpcja s e l e ­
ktywna zmienia rozkład natężen ia  światła w w id ­
mie gwiazd i d la teg o  jej poznanie  jest  ważne dla 
w szelk ich  badań sp ektrofotom etrycznych  gwiazd,  
w szczegó ln ośc i  dla wyznaczania temperatur gw ia ­
zdowych. W r eszc ie  istn ienie  m iędzygw iazdow ej ma- 
terji  wywiera wpływ na dynamikę system u g w ia zd o ­
w ego .

M etody obserw acyjne ,  służące do wyznaczania  
se lektywnej absorpcji  m iędzygw iazdow ej,  dają s ię  
p od zie l ić  na dw ie  grupy. Do pierw szej  grupy zali­
czamy fotom etrję  widm gw iazdow ych ,  do drugiej  
zaś wyznaczanie  indeksów  barw na drodze fo to — 
e lektrycznej.  P ierw szą  grupę badań reprezentują  
prace astronom ów szw edzk ich ,  O h m a n a  i S c h a ­
l e n a ,  którzy z fotometrji  krótkich widm gwiazd  
klasy B i A ,  o trzym ywanych zapom ocą pryzmatu  
objektyw owego,  określają w wybranych dziedzinach  
D rogi  Mlecznej nadmiar barwy. D rug i  zaś rodzaj 
badań, uprawiany przez astronomów amerykańskich  
E 1 v e y ’ a, S t e b b i n s a  i H u f f e r a  oraz as tro ­
noma niem ieck iego ,  B e c k e r a  p o leg a  na u z y s ­
kaniu jak największej i lo śc i  fotoelektrycznych in­
deksów barwy,aby na ich pod staw ie  obliczać nad­
miar barwy.

S e h  a l  e n  (U psala  M eddelanden Nr. 58) zba­
dał c iemne m gławice  w gw iazdozb iorach  Woźnicy  
Łabędzia i C e feu sza  pod w zg lęd em  absorpcji s e l e ­
ktywnej. Szczeg ó ln ie  c iekaw e okazały się  wyniki,  
o dn oszące  się  do c iem nej chmury w Woźnicy  
(Auriga).  Chmura ta, od leg ła  od nas o 230 — 1340 
lat światła,  wykazuje bardzo dużą absorpcję  fo to ­
graficzną, równą l m. 9. Z n a c z y ło ,  że św ia tło  gwiazd,  
przeświecających przez tę m gławicę,  je st  osłabione  
6  razy w dz ied zin ie  promieniowania n ieb iesk iego  
i fjo le tow ego .  Chmury kosm iczne ,  wywołujące wy­
bitną absorpcję  ogólną, wykazują również znaczną  
absorpcję se lektywną.  Np. nadmiar barwy w c ie m ­
nej chmurze W oźnicy wynosi 0 m. 21, co oznacza,  
że aktyniczne promieniowanie n ieb iesko-fjo le tow e  
je s t  pochłaniane 1 , 2  razy si ln iej ,  niż wizualne  
promieniowanie żółto-zie lone.

W celu wytłum aczenia  zjawiska absorpcji mię-  
dzygw iazdow ej musimy zdać sob ie  spraw ę z istoty  
c zą s teczek  materji m iędzygw iazdow ej.  Pod tym  
w zględ em  w iadom ości  n a sze  są bardzo skąpe.  
W iemy jedynie, że m eteoryty ,  które przypuszczal­
n ie  pochodzą z przestrzen i  m iędzygw iazdow ej,  są  
zbudowane przew ażnie  z m eta li .  S c h a l e n  więc  
zakłada, że materja m iędzygw iazdow a jest z łożona  
z czą s tek  metali ,  i s tosuje  do tej materji ogólny  
wzór absorpcji:

1 — J° • e~k' H
g dz ie  J o  i J  oznaczają natężen ie  św ia tła  gwiazdy

przed przejściem przez chmurę i po przejściu,  H  
długość drogi, jaką światło przebywa w absorbu­
jącym ośrodku, k — współczynnik absorpcji,  e— za­
sada logarytmów naturalnych. Współczynnik absor­
pcji k  je st  dość skomplikowaną funkcją liczby c z ą ­
s te k  w jednostce  objętości ,  d ługości fali padają­
cego  światła, średnicy cząstek  i współczynnika za­
łamania rozpraszającej św iatło  materji. Jeżeli  ten  
ostatni współczynnik jest wiadomy, w tedy  stosunek  
współczynników k  dla dwóch różnych długości  fal 
światła jest  tylko funkcją średnicy czą s tek  roz­
praszających.

S c h a l e n  z obserwacyj sp ek tro fo to m etry cz ­
nych znalazł stosunek  współczynników k  dla dwóch  
długości  fal X 4400 A i X 3950 A u różnych ciem ­
nych chmur. Z tego  stosunku obliczył następnie  
średnice cząstek  materji m iędzygw iazdow ej w b a ­
danych chmurach, otrzymując na te średnice  w ar­
tości naogół  nieco mniejsze od ICO  jJ-U*. W s z c z e g ó l ­
ności obliczył on, że  średnice  czą s tek  chmury W o ­
źnicy są rzędu 80 średnice  zaś rozpraszających  
czą s tek  w jasnych dziedzinach nieba są  blisko 2  

razy m niejsze.  Wiedząc, że  światło przebywa przez  
chmurę w W oźnicy drogę  równą 1110 lat światła  
(340 parseków),  S c h a l e n  oblicza, że  na 1 km3 

wypada około 1700 takich cząstek .  Zakładając, że  
cząstk i  te  są z żelaza, obliczamy, że  g ę s to ść  chmu­
ry w W oźnicy wynosi 0,4'10 25 gr /cm 3. G ęstość  
materji m iędzygwiazdowej poza chmurami ciemne-  
mi jest  1 0  razy mniejsza, niż g ę s to ść  w chmurze  
Woźnicy, wynosi  bowiem 0,4'10— 26 gr /cm 3.

Z obserwacyj S c h a l e n a  wynika, że s e l e k ­
tywna absorpcja jest  znacznie mniejsza, niżby to 
wynikało z czy s teg o  rozpraszania R a y 1 e i g  h - 
o w s k i e g o. Efekt ten m oże mieć trzy przyczyny:

1 ) przy niezmiennym współczynniku załamania 
dla obu badanych długości fal zmieniają s ię  znacz­
nie rozmiary cząstek ,  tak, że  przeważają cząstki,  
przekraczające granicę R a y 1 e i g h a;

2 ) współczynnik załamania jest zmienny w sku­
tek występowania czą s tek  rozmaitych p ierwiastków  
w materji międzygwiazdowej;

3 ) obie przyczyny występują jednocześn ie .
Teorję S c h a l e n a  absorpcji  m iędzygw iazdo­

wej rozwinęli  dalej astronom owie niem ieccy, S c h o -  
e n b e r g i  J u n g  (Astr.  Nachr. Bd. 253, 261), bada­
jąc m ożliwości c zy s te g o  rozpraszania i rozprasza­
nia wraz z absorpcją. Do rozstrzygnięc ia  kwestji  
czy mamy do czynienia w przestrzeni  m iędzygw iaz­
dowej z cząstkami m etalicznem i lub niemetalicz-  
nemi, oraz kw estji ,  czy  istn ieje  c zy s te  rozprasza­
nie z absorpcją, użyteczniejsze  mogą się  okazać  
obserwacje  spektrofotom etryczn e, niż badania in d e ­
ksów barw.

E . R .

R A D J O A K T Y W N O ŚĆ  O S A D Ó W  M ORSKICH  
I JEZIORNYCH.

Radjoaktywność osadów znajdujących się  na dnie 
mórz i jezior mało była dotąd badana. Badania,
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które przeprowadzali  J o l y ,  P e 1 1  e r  s s o  n, P i g-  
g o t ,  I i m o r i  i in. dotyczy ły  zawartości radu 
w g łębokom orskich  osadach czerwonych glin, s z la ­
mów radjolarjowych i globigerynowych, n iebieskich  
mułów i konkrecyj manganowych. Wyniki analiz 
wykazały, że  największa zawartość radu znajduje 
s ię  w konkrecjach manganowych (do 1 0 - 8  proc.); 
czerwone gliny i radjolarjowe szlamy także  posia­
dają dosyć  dużą zawartość radu, inne rodzaje  osadów  
są w rad ub oższe .  W szystk ie  te  jednak o znacze­
nia odnoszą się  do osadów  eupelagicznych, nato­
miast bardzo mało istnieje oznaczeń radu_ w o sa ­
dach terrygenicznych.

L. M. K u r b a t o w  z Instytutu Arktycznego  
w Leningradzie rozpoczął, sys tem atyczne  badania  
konkrecyj żelazisto-m anganowych, znajdujących się  
na dnie mórz i jezior w obrębie  Z. S. S. R., zu­
pełnie dotąd nie badanych na zawartość radu.

Uzyskane dotąd wyniki wykazują dużą zm ien­
ność w zawartości radu.

N a zw a  m orza G łębokość  Z a w a rto ść  ra d u
lub  jeziora w  m etrach proc. 70~i0

Morze Kaspijskie 2 2 0 1 , 2

Morze Barentsa 234 1 , 8

Morze Białe 181 5,4
Jezioro O nega 42 9,2
Jezioro Bajkalskie 98 19,5
Morze Czarne — 31,8

Jak widać z pow y ższeg o  zestaw ienia ,  wszystkie  
konkrecje żelazisto-m anganowe mórz i jezior ob­
szaru Rosji są do pew nego  stopnia radjoaktywne.  
Zawartość radu zmienia się  w granicach 1,2.10 10 

p ro c . do 31 ,S IO" 10 proc.; średnia z 9 próbek w y­
nosi 10,9.10" 10 proc. W porównaniu z oceaniczne-  
mi konkrecjami g łębokom orskiem i, w których za ­
wartość  radu waha się  w granicach 47 ,6—146,6.10 10 

badane osady  wykazały znacznie niższą zawartość  
radu. M .

N O W E  Z A S T O S O W A N I E  FLUO RK U LITU.

Czasop. ameryk. „ S c ien ce” (Dec.  1935) donosi  
o odkryciu D o n a l d a  C.  S t o c k b a r g e r a  
z Instytutu Technologji  w M assachusetts ,  który 
uzyskał duże kryształy fluorku litu. Soczew k i  w y­
konane z te g o  materjału będą mogły mieć duże  
zastosow anie  w różnych dziedzinach, ponieważ b ę ­
dą przepuszczały  światło o większych rozpiętoś-  
ciach długości fali, aniżeli jakikolwiek inny znany 
dotąd  materjał optyczny.

Wyniki swych prac przedstawił S t o c k b a r  
g  e r  na pos iedź .  Amer. Tow. F izycznego  w Balti­
more, okazując również kryształy, z których jeden  
miał trzy  cale  w średnicy. Kryształy fluorku litu 
przepuszczają fale św ietlne od podczerwonych po­
przez widzialną czę ść  widma aż do nadfiołkowych,  
w większym  zasięgu, aniżeli inne substancje .  Stąd  
też  nowo otrzymane kryształy znajdą zastosowanie  
w badaniach nadfiołkowej częśc i  widma; również  
jednak będą niewątpliwie  używane i w badaniach

widzialnej czę śc i  widma, ponieważ różnice w zała­
maniu rozszczepionej wiązki światła są mniejsze,  
niż w szkle  i ciałach innych. Obrazy uzyskane  
przy pomocy so czew ek  zbudowanych z fluorku litu 
wywołują mniej barwnych e fek tów  na brzegach,  
aniżeli u szklanych soczew ek,  których też  używa  
się w postaci  soczew ek składanych.

Kryształy fluorku litu znajdą przypuszczalnie  
zastosowanie  w badaniach spektroskopowych, a 
zwłaszcza w badaniach cieczy i gazów; znajdą za­
stosowanie  również w mikroskopach, g dz ie  c z ę ś ­
ciowo zastąpią soczew ki szklane.

O trzym ywanie  kryształów fluorku litu odbywa  
się w specjalnych piecach elektrycznych z dokła­
dnie sproszkowanego chemicznie czystego  fluorku 
litu, który stapiany je s t  w naczyniach p la tyno­
wych i powoli oziębiany. S t o c k b a r g e r  sp o dz ie ­
wa się uzyskać w przyszłości je szcze  w iększe  kry­
ształy, które łatwo dają się  krajać do pożądanej  
w ielkośc i  i kształtu i polerować.

M .

CIEKAW Y PRZYK ŁAD ZMIAN W KLIMACIE  
W Y W O Ł A N Y C H  PRZEZ CZŁOW IEKA.

Badania nad występowaniem  mgły w Saint-  
Maur i48° 49’N; 2° 30’E) prowadzone od założenia  
Obserwatorjum (1874 r.) do chwili obecnej, wyka­
zują znaczny wzrost  liczby dni mglistych.

C. E. B l a z i e r  i L,  P e r d e r e a u  w pracy  
opublikowanej w „La M eteorologie” (VII— 1935 Nr.  
124) analizują przyczyny teg o  zjawiska,

Autorom  nasunęła się  myśl najpierw, że zmiany  
w organizacji obserwacyj mogły wpłynąć na wzrost  
l iczby zanotowanych dni z mgłą.

P oczątkowo, od chwili założenia O bserw ator­
jum, aż do r. 1929, notowano zjawisko mgły, gdy  
widzialność była mniejsza od 1800 m. Po r. 1929 
notowano mgłę tylko wówczas gdy widzialność  
Spadała poniżej 1 0 0 0  m.

D o  r. 1903 prowadzono obserwacje  przez ca­
łą dobę, co godzinę, z wyjątkiem 2-ej i 3-ej w no­
cy. W okresie  1903 — 1921 mgłę  notowano, jeżeli  
występowała  pomiędzy godz. 6 -tą a 2 1 -szą i w r esz ­
cie po roku 1921 ograniczono obserwacje  do l icz­
by 1 2 , w godz .  7— 18

Z tego  krótkiego om ówienia wynika, że wprowa­
dzone w obserwacjach zmiany mogły wpłynąć ty l­
ko na zm niejszenie  notowanej l iczby dni z mgłą.

Aby obniżyć jak najbardziej wpływ reorganizacji  
obserwacyj na ich wynik, autorzy poddawali  rów­
nież analizie specjalnej spostrzeżen ia  dokonywane  
o godz .  7-mej w ciągu 4 m ies ięcy  zimowych (XI—
II) t. j. w tych miesiącach, w których mgły po w sta ­
łe przez oz iębienie  powierzchni ziemi w ciągu no­
cy, nie zdążyły jeszcze  zaniknąć do godz. 7-mej  
rano. O tej bowiem  godzinie  dokonywano o b ser ­
wacyj od założenia Obserwatorjum do dziś.

Roczna częstość  występowania m gieł  w Parc- 
Saint-Maur, obliczona jako średnia pięcio letn ia  na 
podstawie ostatnio zebranych materjałów, wykazuje
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trzykrotny w zrost  w stosunku do średniej rocznej  
obliczonej z I-go p ięcio lec ia  is tn ien ia  O b serw a ­
torjum.

Autorzy dopatrują s ię  w tej zmianie wpływu  
działalności ludzkiej na klimat. Znany jest bowiem  
fakt,  że  mgły są c z ę s t s z e  w w ie lk ich  ośrodkach  
miejskich.

P o w y ższą  h ip o tezę  potwierdzają również bada­
nia hygrom etryczne, które nie wykazują zmian 
w stanie  w ilgotnośc i  pow ietrza od chwili powstania  
Obserwatorjum w Parc-Saint-M aur.

W zrost l iczby dni m glistych należy  w ięc  t łu­
maczyć w zrostem  l iczby  jąder kondensacji  zaw ie­
szonych w powietrzu.

Niżej podane liczby wskazują w sp o só b  bardzo 
charakterystyczny, że  mgły, które są obserwow ane  
w Parc-Saint-Maur obecnie  nie są te g o  sam ego  
pochodzenia  co  te ,  które były notowane dawniej.

T A B L I C A  I.

O kres M K N n N M n;N

1 9 0 4 - 1 9 0 8 421 55 1 2 1 67 0.29 0,55
1 9 0 9 - 1 9 1 3 427 6 6 1 0 2 50 0,24 0,48
1 9 1 4 - 1 9 1 8 411 52 117 77 0,28 0 , 6 6

1 9 1 9 - 1 9 2 3 418 16 73 95 0,17 1,30
1924— 1928 408 5 70 158 0,17 2,26
1929— 1933 413 4 48 144 0 , 1 2 3,00

O b j a ś n i e n i e :  M— liczba  obserwacyj.
K — liczba przypadków, gdy  p o ­

w ie trze  os iąga ło  stan n a sy ce ­
nia lecz  mgły n ie  było.

N —liczba przypadków, gdy  p o ­
w ie trze  os iągało  stan n a sy ce ­
nia.

n—liczba przypadków w y stęp o ­
wania mgły.

T A  B L 1 C A  II.

Liczba przypadków występow ania  mgły przy 
wilgotnośc i  w zględnej  równej w %%:
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1 9 0 4 - 1 9 0 8 6 6 1
1 9 0 9 - 1 9 1 3 46 4
1 9 1 4 - 1 9 1 8 65 8 1 1 1 1

1 9 1 9 - 1 9 2 3 57 9 18 3 3 2 1 i
1924— 1928 65 24 26 19 1 1 4 2 4 i
1 9 2 9 - 1 9 3 3 44 27 34 6 19 5 2 3 2

O kres . 8 3 - 9 2 8 1 - 8 0 7 9 - 7 8

1904— 1908
1909— 1913
1 9 1 4 - 1 9 1 8
1 9 1 9 - 1 9 2 3 1

'

1 9 2 4 - 1 9 2 8
1 9 2 9 - 1 9 3 3

1 1

2

Przed pięcio lec iem  1914—1918 mgły w y s tęp o ­
wały zwykle,  gdy pow ietrze  było nasycone i nie 
występowały  nigdy gdy wilgotność względna opa­
dała poniżej 98%. W okresie  tym nasycenie  po ­
wietrza parą wodną stanowiło  warunek konieczny  
powstania  mgły.

W latach 1929— 1933 za leżność  pom iędzy w ilg o t­
nością względną a w ystępowaniem  mgły zmienia się. 
Mgły występują już przy 78°/0 wilg. wzgl. i l iczba  
przypadków kiedy p ow ie trze  osiągało  stan nasy­
cenia, znacznie  zmalała.

Jasne jest,  że gdy atmosfera zawierała znikomą  
l iczbę jąder kondensacji,  nawet przypadkom nasy­
cenia pow ietrza  parą wodną odpowiadał s tosunko­
wo c zęsto  brak m gły . Naodwrót,  w ielka l iczbaczą-  
s te k  stałych zawieszonych w powietrzu przyczynia  
s ię  do c z ę s tsz e g o  występowania  mgły, przy s t a ­
nach w ilgotnośc i  pow ietrza dalekich nieraz od na­
sycenia.

W dalszym ciągu autorzy stw ierdzają ,  że:
1 . l iczba przypadków, gdy brak jest mgły, mi­

mo że  pow ietrze  jest nasycone, maleje,
2 . z jawisko mgły pojawia się  z b ieg iem  czasu,  

przy coraz to mniejszych wartościach w ilg o t­
ności względnej.

W ynika stąd, że  przyczyny, które  wpłynęły na 
w zrost  l iczby jąder kondensacji,  względnie  na c z ę ­
stsze  w ystępow anie  mgły, pojawiły s ię  w sp o só b  
dość  nagły.

Cząstki sta łe  zaw ieszon e  w powietrzu, mające  
decydujący wpływ na kondensację  pary wodnej 
w sąs iedztw ie  powierzchni ziemi, nie pochodzą .więc 
głównie ,  jak można przypuścić,  z zużycia paliwa  
w piecach domów m ieszkalnych, gdy ż  zużycie  t e ­
go  paliwa wzrastało  stopniowo, w miarę wzrostu  
l iczby mieszkańców.

W ynika to również z porównania liczby m iesz ­
kańców z c zęs to śc ią  występowania  mgieł,  które  
stw ierdza, że przy c iągłym  w zrośc ie  l iczby m iesz ­
kańców (8433 w r. 1876—57164 w r. 1931) l iczba  
dni m glistych wykazuje tylko pew n e  oscylacje  do 
r. 1906, następnie  zw ięk sza  się  stopniowo do r. 
1916, potem zaś wzrasta  bardzo szybko.

C iekawy je s t  fakt, że z w ięk szen ie  s ię  częstośc i  
m gieł  przypada przed ew szystk iem  na okres  letni.  
Św iadczy  to  o tem, ż e  ani ogrzew anie  mieszkań  
(w ięk sze  w zimie niż w lecie),  ani rozwój przem y­
słu (gdyż produkcje przem ysłowa nie jest  u za leż ­
niona, naogół,  od pór roku) nie odegrały  decy d u ­
jącej roli w ewolucji om awianego zjawiska.

Z pośród przyczyn, które poc iągały  za sobą  
zmiany w c zęsto śc i  występowania  m gieł  w Saint-  
Maur, wysuwa się  na czoło rozwój komunikacji,  
zwłaszcza samochodowej.

Zestawienia  l iczbow e potwierdzają te  w n io ­
sk i.  Zaznacza s ię  to szczegó ln ie  si lnie z chwilą  
uruchomienia stałej linji autobusowej (autobusy  
kursują co 6 7 a min.) i tramwajowej w sąs iedz tw ie  
Obserwatorjum.

Mimo braku dow odów  bezpośrednich, wnioski
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autorów, oparte na podanych przez nich taktach,  
są dość  pewne.

Wnioski t e  rzucają nieco światła na wpływ dzia­
ła lności człow ieka  na otaczający go  świat.

B .  i O.

KRYST A L IC Z N A  D R O B IN A  BIAŁKA  
CZYNNIKIEM C H O RO B O T W Ó RC Z YM .

W. M. S t a n l e y  doniósł n i e d a w n o 1), że  udało  
mu się  otrzymać z roślin tytoniowych, zakażonych  
chorobą mozaikową, krystaliczne białko, po s ia d a ­
jące własnośc i  wirusu wywołującego schorzenie.  
O b e cn ie  ten  sam autor wspólnie  z H. S. L o r i n- 
g i e m  d o n o s i2), że tę  samą prote inę  uzyskał z ro­
ślin pomidorowych, zapadłych na chorobę mozai­
kową. P rote ina  ta traci w łaśc iw ośc i  zakaźne  
w pH  11, lub <C 1. Koaguluje w tem peratu­
rze 94°C. Jej punkt izoe lektryczny  znajduje s ię  
w okolicy p H = 3 .2 .  Zastrzyk jednego centymetra  
sz eśc ien n eg o  roztworu, zawierający nie więcej niż 
1 0 ~ 9 gramów tego  białka, wywołuje u roślin cho.  
robę. Gdy zm ięszać  roztwór białka chorobotwór­
c z e g o  z serum rośliny, która przeszła chorobę m o­
za ikow ą, powstaje  strąt.

Odkrycie  to będzie  miało z pewnością  duży o d­
dźwięk w św iec ie  naukowym i spowoduje prawdo­
podobnie  rewizję  niektórych teoryj.

I I .  S .

K RYSZTAŁY W AMEBIE.

Krystaliczne inkluzje w pierwotniakach, a zwłasz­
cza w amebach, były już oddawna przedmiotem ba­
dań 3). Kryształy te były uważane przez różnych  
autorów za kryształy szczawianu wapnia, węglanu  
wapnia, leucyny (t. j. kwasu a-aminoizokapronowe-  
go)  moczanu wapnia, fosforanu wapnia, wzgl.  fo s ­
foranu so d o w o -p o ta so w eg o .  Kryształki te  o p isy ­
wano jako ośmiościany lub podwójne piramidy.

O statnio  próbę określenia chem icznego charak­
teru tych kryształów podjęli R. H. L u c e i A . W. 
P o h l .  Zbadali oni znaczną l iczbę ameb, stwier* 
dzając, że  niektóre są niemal zupełnie przezroczy­
s te  i zawierają n iewiele  kryształków, w innych na­
tom iast ,  które stają s ię  nieprzezroczyste ,  l iczba  
kryształków jest  znacznie w iększa. Przeważna l ic z ­
ba krystalicznych inkluzyj w amebie posiada p o ­
krój tabliczkow aty o zarysach sześciobocznych,  
wskazujących na układ rombowy; układ te trago-  
nalny wydaje s ię  mało prawdopodobny. Dokładne  
określen ie  charakteru optycznego  i zbadanie nie­
których własnośc i  optycznych nie było możliwe  
wskutek  małych rozmiarów kryształków (od 0,5 do 
3,5 mikronów); spół.  załam, oznaczono jako 1,668. 
Punkt topliwości  ok. 290°C. Badania przy pomocy

') Sc ien ce  82,644. 1935.
2) S c ien ce  83,85. 1936.
3) F rzeg ląd  dawniejszej l iteratury podaje H.  

Schubotz  (Arch. f. Protistenkunde, 6,1— 46, 1905i.

promieni Roentgena nie dały oczekiwanych wyni­
ków i nie wyjaśniły budowy wewnętrznej kryszta­
łów. D otychczas  otrzymane wyniki każą autorom  
przypuszczać, że  są to kryształy chlorofosforanu  
wapnia. M .

CIĘŻKA W O D A .

Z a w a r t o ś ć  c i ę ż k i e g o  w o d o r u  
w w ę g l o w o d a n a c h .  Japońscy chemicy I. 
T i t a n i  i H.  H a r a d a  (Buli. chem. Soc .  o f ja p a n  
10, 261, 1935) zaobserwowali,  że g ę s to ść  wody p o ­
wstałej ze spalania cukru buraczanego czy trzcino­
wego  jest  o 6,5 Y i 7,4 Y większa od gęstośc i  zwy­
kłej wody z O saka (1 Y =  10~6 gr.)- Dało to a- 
sumpt do badania węglowodanów jak: glukoza,  
laktoza, skrobia, dekstryna etc.  Okazało się ,  że  
woda powstała ze spalania ma zaw sze  g ę s to ść  
większą od zwykłej, średnio o 6 Y.

Opierając s ię  na powyższych badaniach K. 
O k a b e i T .  T i t a n i  (ibid. 10, 465, 1935) zba­
dali s zereg  substancyj zawierających błonnik, a mia­
nowicie: papier sączkowy, wełnę  drzewną, bambus,  
drzewo cedrowe. I w tym przypadku woda pow sta ­
jąca przy spalaniu była gęstsza ,  przec iętnie  o 6 Y- 
Zgodność i pow szechność  wyników jest  zastana­
wiająca.

D z i a ł a n i e  b i o l o g i c z n e  D 2 0 .  Wia-  
pomo, że  pierwsi badacze wpływu D 20  na o rga­
nizmy głosili ,  że  działanie  jej jest  trujące. Przypu­
szczano nawet, że ciężka woda znajdzie z a sto so w a ­
nie w medycynie w walce  z bakterjami. Lecz mnie­
manie o trujących własnościach zosta ło  szybko oba­
lone i nowe prace przynoszą na to coraz to nowe  
dowody.

K. H a n s e n i E .  B l e g e n  (Klin. Wschr. 14, 
1113, 1935) hodowali przez  70 dni bakterje tyfusu  
i białe staphylokoki w 94% > 92%  D sO. P o zo s ta łe  
warunki rozwoju były normalnie sprzyjające. Rozwój  
wspomnianych bakteryj przeb iega ł  normalnie. J. 
B r u n  i L.  T r o n s t a d  (Chem. Z. 59, 945, 1935) 
podają, że nasiona grochu kiełkują w 40% D sO,  
lecz  w iększe  koncentracje działają hamująco. W re­
szc ie  L. P l a n t e f o  1 (C . R. 200, 423, 1935) badał  
kiełkowanie N arcissus p a pyraceus  w 10% roztworze  
cukru w D 20  o  różnych stężeniach.  W wodzie  za­
wierającej 57% D sO kiełkowanie nie różniło się  od 
kiełkowania w H 20 ,  dopiero w stężeniach bliskich  
100% D 20 ,  nastąpił sp adek  ilości kiełkowari.

/ .  H t.

N O W E  ODKRYCIE SKAM IENIAŁOŚCI  
W Ł U P K A C H  KRYSTALICZNYCH.

M a r l a n d  P.  B i l l i n g s  i A r t h u r  B.  
C l e a v e s  (Amer. Journ. Sc ience ,  XXX, Dec.  
1935, str. 530—536) znaleźli na wschodniem  zboczu  
góry Mt Clough w N ew  Hampshire dwa okazy ra- 
m ienionogów (B rach iopoda)  w  skałach m etamor­
ficznych o bardzo wysokim stopniu metamorfozy.  
Pierw szy  z nich, nie dający się  bliżej określić ,  ra- 
mienionóg zawarty jest  w konkrecji, z łożonej
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z kwarcu, kl inozoizytu , diopsydu, amfibolu, granatu  
i tytanitu. Jądro konknecji ma budow ę granobla-  
styęzną (ziarnistą), c zę ść  zewnętrzna  składa się  
z licznych skorup różnej grubości  (niektóre poni­
żej mm). Skam ienia łość  znajduje s ię  wewnątrz jądra. 
Skała, o taczająca konkrecję ,  j e s t  drobnoziarnistym  
łupkiem mikowym o barwie ciemnej i wyraźnej bu­
dowie łupkowej.  Drugi okaz dał s ię  oznaczyć jako 
S p ir ife r , sp. ind.-, występuje  on w drobnoziarnistym  
niezbyt wyraźnie uwarstwionym łupku mikowym, 
złożonym z kwarcu, biotytu, plagjoklazu (andezy-  
nu ^ labradoru) ,  granatu, m agnetytu, chlorytu i ś la­
dów cyrkonu.

Odkrycie  to jest  ważne  ze  w zg lędu  na rzad­
kość  skam ienia łośc i  w skałach metamorficznych  
te g o  rodzaju. W iadomo bowiem , że  im wyższy jest  
stopień metamorfozy, tem m niejsze  szanse  zach o­
wania ś ladów isto t  żyjących.

Na p o d sta w ie  dyskusji  wieku skał,  występują­
cych w tej okolicy,  autorzy dochodzą  do wniosku,  
że łupki m ikowe ze  skam ieniałościam i należą do 
dewonu.

T . W ojno .

CZY PAM IĘĆ C Z A S U  U P S Z C Z Ó Ł  MA Z N A ­
CZENIE B IO LO GICZN E?

Jsk wiadomo z prac I. B e l i n g  i innych auto­
rów, p szczo ły  z ła tw ośc ią  dają się  tresow ać  na 
rytmy 24 godz inow e,  posiadają  więc pamięć czasu.  
E l i s a b e t h  K l e b e r  (Z. f. verg. Physio l.  1935 
str. 2 2 1 ) poddaje  badaniu znaczenie  bio logiczne  
tej zdolności pszczół.  Z achodzi  pytanie,  czy kwiaty  
dostarczają pszczo łom  pokarmu okresow o  i czy  
pszczo ły  pamiętają o tem .

Praca nad tak postaw ionem  zagadnieniem  musi 
rozpadać się  na dwa całk iem  odd z ie ln e  szereg i  
dośw iadczeń .  Najpierw ustala s ię  czy  w danym  
kw iecie  istnieje  okresow a  produkcja pyłku lub 
nektaru, a potem  przez  notow anie  l iczby  o d w ie ­
dzin p szczó ł  w ciągu szereg u  dni ustala się ,  czy  
tej okresow ości  odpowiadają  o kresow e  naloty 
pszczół.

O bserw acje  s tw ierdziły ,  że  najw iększa liczba  
pylników w kw iec ie  maku otwiera się  w godzinach  
rannych pom iędzy 5 1/ 2 a 1 0 ' /2, a w ięc  s ta le  w tym  
właśnie cza s ie  mak dysponuje  największą i lością  
pyłku. Później pylniki w iędną i opadają. Podobnie  
jest  u ca łego  szeregu  roślin, z których w opisanych  
dośw iadczen iach  brane były pod  uw agę  V erbascum , 
R osa  m u liif lo ra  i R o sa  a rvensis, Verbena g ra c ilis  
oraz C o n v o lv a lu s  trico lor.

P r z e z  sz e r e g  dni tr o sk l iw ie  obserw ow ane  były 
kw iaty  tych roślin i notowana l iczba  odwiedzin  
pszczół.  Najobfitszy  nalot p szczó ł  wypada isto tnie  
zgodnie  z czasem  otwarcia  pylników, a w ięc  np. 
u maku pom iędzy  godz inam i 5 l/ 2—lOYs-

Trudniej sprawę zbadać na kwiatach dos tarcza­
jących nektaru; niem a tam tak na oko  widocznej  
oznaki zaprzestania  wydzie lan ia  nektaru. Wyjątek  
pod tym w zg lęd em  stanowią kwiaty  C ich o riu m

in ty b u s , zwanego podróżnikiem. P ospolic ie  przy dro­
gach rosnące, błękitne gwiazdy kwiatów tej rośliny  
mają bardzo krótki żywot.  Rozwijają s ię  około  
godziny 7 rano, więdną koło 12 w południe. Is to t­
nie do tego  czasu ograniczają s ię  odwiedziny  
pszczół  na podróżniku.

O k resow ość  wydzielania nektaru innych kwiatów  
jest mniej uchwytna. Trzeba włosow atem i p ipet-  
kami wyciągać z kwiatów nektar i ważyć go. A le  
nektar m oże mieć różną g ę s to ść  i różny skład c h e ­
miczny u różnych kwiatów i w różnych porach dnia 
w tym samym kw iec ie .  D o  zbadania tych spraw  
dokonywać trzeba analiz chem icznych nektaru oraz 
pomiarów gęsto śc i .

Na w ydzie lan ie  nektaru mają też wpływ czyn  
niki atm osferyczne. Pomijając dni s łotne,  gdy  wcale  
doświadczeń robić nie można, a kwiaty oczywiście  
nie są przez pszczo ły  odw iedzane,  w innych dniach  
wpływ ma wilgotność powietrza, przelotne  opady  
atmosferyczne, temperatura powietrza —  a więc  
czynniki w dużej mierze zależne od pory dnia. 
Nadmienić  jeszcze  należy, że  działanie  tych czyn­
ników zaznacza s ię  rozm aicie  si ln ie  w różnych 
gatunkach kwiatów.

Dla jednych kwiatów istnieją godziny, w których  
nektar wydzielany jest  szczegó ln ie  obficie-—a skład 
jego (zawartość  cukru) pozostaje  przez  cały dzień  
niezmieniony. Dla innych istnieją godziny, w któ­
rych nektar je s t  mniej słodki a wydzielany obfi­
ciej,  godziny gdy jest on s łodszy ,  a zato  w y d z ie ­
lany w mniejszych iiościach. Dla pszczó ł  ko rzy st­
niejsze  jest  otrzymywanie nektaru s łodszego ,  
a w mniejszej ilości,  z wyjątkiem tych krańcowych  
przypadków, gdy skutkiem suszy wysycha on 
i g ę s tn ie je  tak dalece,  że  nie m oże  być przez  
p szc z o łę  wyssany.

W dnie pogodne o podobnej temperaturze  
i w ilgotnośc i  powietrza maximum sekrecj i  i to 
w jakości stanowiącej optimum dla pszczół  (m ożli­
wie g ę s ty  nektar) przypada dla w iększośc i  kwiatów  
regularnie w godzinach południowych. U w s z y s t ­
kich tych kwiatów, a jest  ich przeważająca liczba  
we wszystkich badanych przypadkach (np. u A n -  
chusa  capensis, L y łh r a m  sa licaria , B o ra g o  o ffic in a -  
lis, T ilia  corda ta  oraz E ch inops g lo b ife r)  okresowość  
wydzielania nektaru była zgodna z okresowością  
nalotów pszczó ł .  W ostatniej  grupie badanych  
kwiatów, do  której należą np. A sc le p ia s  co rn u ti  
i C yn o g lo ssu m  am abile, stw ierdza s ię  brak stałych  
rytmów zaofiarowania s łodyczy przez kwiat i i s to t ­
nie obserwacje  wykazały, że w tych przypadkach  
odwiedziny p szczó ł  następują zupełnie nieregular­
nie.

W. M.

T R A N S P L A N T A C J A  M ÓZGU.

G i e r s b e r g  komunikuje o udatnych próbach  
przeszczepiania  mózgu płazów (Verh .D eutsch.Zool  
Ges. 1935). D o  dośw ia d czeń  służyły ropuchy B u fo  
ca lam ita , B . vu lg a r is  i Pelobates, oraz żaby Rana
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escu len ła , R . a rva lis  i H y la  arborea. O peracje  w y­
konano w e wczesnych  stadjach larwalnych. C z ę ś ć  

zwierząt żyła aż do przeobrażenia, ale potem z g i ­
nęła. Tylko nieliczne osobniki przetrwały metamor­
fozę. W kilku przypadkach udało s ię  stwierdzić ,  że 
obecność  obcego  mózgu pociąga za sobą obce g a ­
tunkowi instynkty. R ana a rva lis  z mózgiem Peloba- 
tes żyła przesz ło  rok. Wciąż wykonywała próby za­
kopania s ię  w gruncie, co jest  zupełnie niewłaściwe  
żabom, jest  zaś stałym obyczajem Pelobates. J ed ­
nakże osobnik ten  skakał na podobieństwo żaby,  
nie pełzał  zaś,  jak to czynią ropuchy. Gdy w miej­
sc e  ośrodka wzroku larwy w szczepiono  kawałek  
rdzenia, zw ierzę  jednak mogło widzieć. O czywiśc ie  
istnieją wpływy wzajemne pomiędzy ciałem a m óz­
giem , a w ięc  nietylko obcy mózg przynosi z sobą  
obce instynkty, ale zarazem ciało narzuca trans- 
plantatowi pewne cechy sw oiste .  Stąd zmiana in­
stynktów jest niekompletna, jakkolwiek w niektó­
rych szczegó łach  wyraźna.

To sensacyjne  stw ierdzenie  nie jest bez prece ­
densu. W swoim czas ie  F i n k i  e r  opublikował w y­
niki doświadczeń z transplantacją całkowitej głowy  
owada, co jakoby pociągało za sobą zmianę instyn­
któw i zmianę ubarwienia zwierzęcia. Jak się  jed­
nak zdaje, wyniki te polegały na nieporozumieniu. 
Czy wyniki G i e r s b e r g a  utrzymają s ię  wobec  
krytyki,  na razie niepodobna orzec. Sam fakt trans­
plantacji mózgu jest jednak niewątpliwy i bardzo 
ciekawy.

CZY ISTNIEJE O ŚR O D E K  ORG ANIZACY JNY  
W JA JA C H  O M O ZA IK O W Y M  TYPIE BRÓZD-  

K O W A N IA ?

Kwestją tą, będącą tak  bardzo na czasie ,  zajął 
się T y l  e r  w szeregu  doświadczeń nad jajami 
kilku gatunków zwierząt o mozaikowym typie  brózd-  
kowania, jak C haetopterus, N ere is , C u m m in g h ia  
i Ilya n a ssa . N ajc iekawsze  wyniki dały dośw iadcze­
nia nad C haetop terus perga m en ta ceu s. Jaja tego  
robaka brózdkują w ten sposób, że po pierwszym  
podzia le  tworzą s ię  dwa blastomery nierównej wie l­
kości: mniejszy A B  i w iększy  CD. Charakterysty­
czne dla tych jaj jest także tworzenie  s ię  przed  
pierwszym podziałem t. zw. płata b iegunow ego,  
który następnie  przechodzi  w całości do blasto-  
meru CD . O tó ż  jeśli autor s to so w a ł  lekki ucisk  
na jaja zapłodnione w cza s ie  pomiędzy wydzie le ­
niem drugiego ciałka kierunkowego, a w ystąpie­
niem pierwszej brózdy, w ów cza s  czę ść  jaj brózd-  
kowała normalnie, część  zaś równomiernie, t. zn. 
oba blastomery były równej wie lkośc i.  W tych 
ostatn ich jajach właściwy płat biegunowy nie w y­
twarzał się ,  ale biegun przeciwny do tego ,  na któ ­
rym zostały wydzie lone  ciałka kierunkowe, tworzył  
duże p ła sk ie  wypuklenie,  przez którego  środek  
przechodziła  pierwsza brózda. W ten sposób sub­
stancja przeznaczona dla płata b iegunowego,  która 
normalnie przechodzi  do blastomeru CD, zostawała  
równomiernie rozm ieszczona w obu pierwszych bla-

stomerach. Z jaj, brózdkujących normalnie, rozwi­
jały się  zarodki normalne, z jaj, brózdkujących rów­
nomiernie, zarodki podwójne typu Janusa. N aj­
większy procent zarodków podwójnych otrzymał  
T y 1 e r, stosując ucisk w chwili tworzenia s ię  am- 
phiaster. Na skrawkach jaj brózdkujących równo­
miernie widać było, iż amphiaster był przem iesz ­
czony pod kątem prostym do normalnej pozycji.  
Po zastosowaniu ucisku w stadjum 2, 4 lub 8  bla-  
stomerów tworzyły się  zarodki nienormalne, lecz  
nie podwójne. Podobne wyniki otrzyma! T y I e r 
na pozosta łych trzech gatunkach zwierząt, u k tó ­
rych także  jaja, brózdkujące równomiernie, rozw i­
jały s ię  w zarodki podwójne. P rzesun ięcie  p ierw ­
szeg o  wrzeciona można było także otrzymać zapo­
mocą obniżenia temperatury oraz wirowania; i w tych  
przypadkach tworzyły s ię  zarodki podwójne.

C iekawe uzupełnienie otrzymał autor, izolując  
oba pierw sze  b lastom ery w jajach brózdkujących  
normalnie i równomiernie. Okazało się, że z jaj, 
brózdkujących normalnie, tylko b lastomer CD m o­
że rozwinąć s ię  w całego zarodka, z jaj zaś, brózd­
kujących równomiernie, oba blastomery rozwijały 
się w całkowite zarodki, czyli posiadały potencje  
wystarczające do rozwoju całego organizmu. Autor  
dochodzi do wniosku, że  blastomer C D  posiada  
jakiś czynnik, którego brak blastomerowi AB.  
Czynnik ten musi być zawarty w substancji  płata  
biegunowego, gdyż jeśli s ię  przesunie wrzecionko  
pierw szego podziału tak, iż pierwsza brózda przej­
dzie przez substancję płata, wów czas każdy z dwóch  
pierwszych blastom erów czynnik ten otrzymuje  
i rozwija s ię  w całego zarodka. Czynnik ten działa  
więc w taki sposób , jak ośrodek organizacyjny.

B . K .

B A D A N IA  N A D  T K A N K Ą  N E R K O W Ą  W H O -  
DOWL1 „IN V IT R O ”.

Na podstaw ie  badań własnych i współpracowni­
ków stw ierdził  C h ł o p i n ,  że w warunkach d o ś­
wiadczalnych, m ianowicie w hodowli tkanek, na­
błonki genetyczn ie  z sobą spokrewnione wykazują  
zupełne podobieństwo, pomimo, że w ustroju mogą  
się one różnić od sieb ie  dość znacznie pod wzglę-  
nem morfologicznym. Tyczy się  to  w sz c ze g ó ln o ś ­
ci dwu wielkich grup nabłonków —  ektodermalnej  
i entodermalnej, natomiast w grupie nabłonków  
mezodermalnych zachodzą pomiędzy szczególnem i  
jej przedstawicielami pewne różnice w zachowaniu  
się  in vitro. Nabłonek nerki był już przez wielu  
autorów opracowywany, nikt jednak nie zbadał za ­
gadnienia jego stosunku genetycznego  do innych 
nabłonków. Zajął s ię  tem obecnie  jeden z współ­
pracowników C h ł o p i n a  — Z y m b a l  (A rc h .  / .  
Exper. Z e llfo rsch . XVIII. 2. 1935), używając jako 
materjału nerki noworodka królika, której frag­
menty hodował w osoczu hom ologicznem , z dodat­
kiem wyciągu zarodkowego kurzego.

Nerka noworodka królika różni s ię  od nerki  
zwierzęcia dojrzałego tem, że ma w obwodowej
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czę śc i  is to ty  korowej znaczną w a rstw ę  tkanki ner- 
kotw órczej ,  stojącej na niskim je szcze  poziom ie  
zróżnicowanie.  Poza  tem  zróżnicowana już część  
nerki posiada budowę kanalików nieco  odmienną  
od zwierząt dojrzałych.

W pierwotnych fragm entach eksplantowanych  
z istoty  korowej duża liczba komórek obumiera 
w krótkim czas ie ,  reszta  zaś  daje w zrost  typowo  
nabłonkowy, w postaci  błon, przyczem  daje s ię  za ­
uważyć obf i to ść  m itoz.  W ciągu p ierw szych  dni 
hodowli daje s ię  j e s z c z e  ustalić , z jakiego rodzaju  
kanalików pochodzą  p o s z c z e g ó ln e  c zę śc i  błon, ale  
później w szy s tk ie  komórki stają s ię  podobne do 
siebie  i przybierają ten  sam, obojętny charakter.  
Jedynie cechą charakterystyczną  błon pochodzących  
z istoty  korowej jest  ich bezw zg lęd n a  jednowarst-  
wowość i bardzo różnorodna w ie lk o ść  komórek. Te  
dw ie  cechy występują również  i w przypadku epi-  
telizacji fragm entów , t .  j. ca łk o w iteg o  obrośnięcia  
ich przez nabłonek.

W hodowli is to ty  rdzeniowej nerki zachodzą  
w za sa d z ie  te  sam e zjawiska, z n ieznacznem i jedy­
nie odchyleniami. Tak więc degeneracja  komórek  
w e fragmencie pierwotnym  w ystępuje  w znacznie  
mniejszym stopniu, a w zrost  błon odbywa s ię  ra­
czej kosztem  wywędrowania  kom órek, niż ich r o z ­
mnażania, pon iew aż  mitozy widzi s ię  znacznie rza­
dziej, a po pewnym c z a s ie  fragm ent centralny jest  
jakgdyby o go łocon y  z komórek. P rzytem  błony 
składają s ię  z kom órek o praw ie  jednakowej w ie l ­
kości (zw ięk szają  s ię  conajwyżej idąc w kierunku  
ku obw odowi błony),  co  zazn acza  się  również  
i w nabłonku, obrastającym fragmenty, który ma 
w szędz ie  jednakową w ysokość .  Natom iast  jeżeli  
w hodowli isto ty  korowej znajdzie s ię  nabłonek  
miedniczki nerkowej,  to  wykazuje on zupełnie  inne  
własności,  a przed ew szy s tk iem  rośn ie  w ie low arst­
wowo. To też  jeże li  fragm ent zostanie  obrośnięty  
przez nabłonek m ieszany, można w ted y  s tw ierdzić  
wyraźne odgraniczen ie  odcinków nabłonka jedno­
w arstw ow ego  od w ie lo w a rs tw o w eg o .

Tak więc wynika z te g o  w s z y s tk ieg o ,  że  nabłon­
ki istoty korowej i rdzen iow ej są identyczne  pod  
względ em  genetycznym , a różnią s ię  zasadniczo  
od nabłonka m iedniczek  nerkowych. S to i  to 
w sp rzecznośc i  z poglądam i F e 1 i x a, który udo­
wodnił,  że kanaliki zb iorcze  stanowią wpuklenie  
nabłonka m iedniczek do tkanki nerkotwórczej,  
a więc,  że istota  rdzeniow a nerki je st  genetyczn ie  
związana nie  z korową, lecz  z m iedniczką i mo- 
czowodem . Sp rz e cz n o ść  tę  próbuje autor rozw ią­
zać kilkoma hipotezam i, z których najprawdopo­
dobniejsza  wydaje mu s ię  być ta, że  nabłonek ka­
nalików zb iorczych  tw o rzy  się  spoczątku z prze­
wodu W o l f f a ,  a potem  z o sta je  zastąpiony do  
brodawki nerkowej przez  nabłonek pochodzenia  
tkanki nerkotwórczej,  z is to ty  korowej. Co s ię  ty ­
czy gen e ty czn eg o  stosunku nabłonka nerkowego  
do innych nabłonków, to p o d ob ieństw o  do jedno­
warstw ow ego  nabłonka en toderm alnego  jest  jedy­

nie pozorne, bowiem nabłonek nerkowy nie p o s ia ­
da tej w łaśc iw ośc i  przepuszczania produktów o d ­
żywczych, jak to czyni nabłonek entodermalny,  
obrastający fragment centralny, i tkanka łączna  
znajdująca się  wewnątrz niego degeneruje .  N ab ło­
nek nerkowy stanowi więc zupełnie odrębny typ  
nabłonka m ezoderm alnego, zb liżonego  jedynie n ie ­
co do nabłonków macicy i jajowodów i niema m o­
wy o tem, aby miał on zdolność  przekształcania  
s ię  w tkankę mezenchymalną, jak to niesłusznie  
tw ierdził  C h a m p y.

B . M.

W1ELOCUKRY BAKTERYJNE.

W nauce o odporności  do niedawna przyjmo­
wano, że jedynie białko posiada własnośc i  antyge­
nowe. Pod własnościami antygenowem i pojmujemy 
zdolność danej substancji — antygenu ^ w y w o ł y ­
wacz), powodowania wytwarzania s ię  w ustroju sw o ­
istych, przeciwko danej substancji skierowanych  
przeciwciał.  Późniejsze  sp ostrzeżen ia  wykazały, że 
poza substancjami natury białkowej, również lipoidy,  
w pewnych warunkach w ystęp o w a ć  mogą jako an­
tygeny. O statnio  gromadzi się  materjał, dowodzący  
roli antygenowej wielocukrów bakteryjnych. Sprawę  
ich roli w odporności sz c ze g ó ło w o  omawia E. M i­
k u  1 a s z e  k (Arch. To w. Nauk w e Lwowie, Dz. III, 
T. VI, z. 13, str. 116) w pracy monograficznej.

O becność  wie locukrów w bakterjach znana była 
dawno, nie nadawano jednak ich obecnośc i  znacze ­
nia. Stw ierdzano je przed ew szystk iem  w otoczkach  
bakteryj. T o e n n i s s e n  (1920) p ierw szy  otrzymał  
wielocukry bakteryjne z b. F ried la n d eri,  odpow ia­
dały one swoją budową galaktanom. Wielocukry te  
posiadają tylko częśc iow o  własności antygenowe, są 
one nazywane antygenami resztkow em i.

Badania w ielocukrów napotykają trudności natury 
ogólnej i skąpa ich zawartość  naw et w dużych i lo­
ściach bakteryj częs to  wym aga s tosow ania  o d c z y ­
nów mikrochemicznych. Są  to ciała b ezpostac iow e,  
rozpuszczalne w wodzie ,  skręcające  p łaszczyznę  
światła; kierunek i kąt skręcania umożliwia łatwe  
ich odróżnianie. W ielocukry mogą być wytrącone  
z wodnego  roztworu przez odwadnianie (naprz. al­
koholem, acetonem ), ich c iężar  cząsteczkow y jest  
różny, jednak niższy od ta k o w eg o  gl ikogenu lub 
skrobi.

W skład drobiny wielocukrów w chodzić  m oże  N 
w ilości do 6 °/0. W ielocukry dają odczyn w ę g lo w o ­
danowy Molischa je szcze  w rozcieńczen iu  1 ! 100.000, 
dają inne odczyny barwne (z tym olem , orcyną), mo­
g ą  być określane ilościowo m etodą kolorym etrycz­
ną; z odczynnikami Felhlinga i Nylandera nie w y­
kazują w łasnośc i  redukujących; po dłuższem  g o t o ­
waniu ulegają  hydrolizie.

H o do w le  płynne i zaw ies iny  bakteryjne, również  
tkanki zwierząt zakażonych, zawierające dużo bak­
teryj dają odczyny stw ierdzające  obecność  w ie lo ­
cukrów. Przykładem  odczynu sw o is teg o ,  oddawna  
znanego, je s t  t. zw. odczyn termoprecypitacyjny
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A s c o l i ’e g o — wyciąg tkanek zwłok zwierzęcia zaka­
żonego  las. wąglikową, zawierający wielocukry las.  
wąglikowej,  daje strąty w probówce z wysokowar-  
tośc iow ą  surowicą przeciwwąglikową.

Metody otrzymywania wielocukrów są liczne  
i z łożone. O mawia je dokładnie E . M i k o l a s z e k .  
Metodami temi otrzymuje s ię  substancje nie dające  
odczynów proteinowych, po zadziałaniu roztworu  
Lugola barwiące s ię  brunatno. Obecnie  znanych jest  
kilkadzies iąt w ie locukrów  bakteryjnych.

W ielocukry bakteryjne ze sw ois tem i,  przeciwko  
nim skierowanem i surowicami dają niezw ykle  czułe  
odczyny  sero log iczne .  Sam e wielocukry lub z do­
datk iem  białka nie posiadają zdolności wyw oływ a­
nia sw ois tych  przeciwciał  —  są antygenami niepeł-  
now artościowem i.  Sw o is te  odczyny odpornościowe  
(odczyn precypitacji  i wiązanie  dopełniacza) w ie lo ­
cukrów posiadają wybitną sw oistość ,  są to najczul­
sze  znane nam w biologji odczyny — dają one wy­
nik dodatni w rozcieńczeniu do 1  : 50— 60.000.000. 
W pewnych warunkach wielocukry występować mo­
gą jako antygeny  pełnowartościowe.

Wielocukry m ogą być rozkładane przez enzymy  
niektórych drobnoustrojów gleby. Enzym dodany  
do hodowli bakteryjnej rozpuszcza tylko otoczkę  
bakteryj nie obniżając ich żywotności.  Enzym wpro­
wadzony do ustroju zakażonego również posiada  
zdolność  rozpuszczania otoczek,

Zjadliwość bakteryj sto i  w związku bezpośrednim  
z obecnośc ią  w nich wielocukrów. Bakterje po s ia ­
dające o toczk i są bardziej zjadliwe; enzymy roz­
kładające wielocukry wprowadzone do ustroju za ­
bezpieczają  przed zakażeniem. W ielocukry w strzy­
knięte  do ustroju jednocześnie  z niezjądliwym sz c z e ­
pem mogą pow odować w zm ożenie  jego zjadliwości.  
W edług ostatn ich spostrzeżeń  wielocukry posiadają  
działanie  antyfagocytarne, hamują zdolność pochła­
niania bakteryj przez fagocyty.

W s'wietle nowych badań wielocukry bakteryjne  
stają s ię ,  obok białka i substancyj t łuszczowatych  
jednym z podstawowych czynników, charakteryzu­
jących drobnoustroje chorobotwórcze.

A . Ł .

N O W E  B A D A N I A  N A D  W YM O CZK AM I Z Ż O ­
Ł Ą D K A  PRZ E Ż UW A CZ Y.

W ym oczki,  występujące  sta le  i m asowo w żo ­
łądku przeżuwaczy, były ze  względu na swą zagad­
kową rolę  w stosunku do żywiciela  niejednokrotnie  
już przedm iotem  szczeg ó ło w y ch  dociekań. Niejedno­
krotnie t e ż  próbowano je hodować, naogół jednak  
z wynikiem negatywnym . Dopiero W e s t p h a l o -  
w i  (Zeitschr. f. Parasitenkde, 7, 71— 117, 1934) 
udało s ię  wypracować niezawodną, choć nieco skom ­
plikowaną, m etodę  hodowli. Zasady jej są następu­
jące: W kolbkach erlenm eyerowskich o pojemności  
150 cm 3 um ieszcza  się  po 100 cm 3 św ieżo  pobranej  
treśc i  żwacza. Dla zapobiegnięc ia  zakwaszaniu się  
hodowli,  postępującemu stale  w miarę trwania pro­
cesó w  fermentacyjnych, dodaje s ię  nieco mocznika,

a wytwarzający się z n iego  wskutek rozszczepiania  
przez bakterje amonjak podtrzymuje, zobojętniając  
kwasy, lekko zasadowy odczyn. Po  dodaniu n ie ­
wielkiej i lości skrobji przygotowania do hodowli są 
ukończone, należy ją tylko jeszcze um ieśc ić  w tem ­
peraturze -f39°C  i w warunkach beztlenowych (po­
wietrze a zwłaszcza t len  działa szkodliwie ,  wym o­
czki giną w krótkim czasie) .  Do kolbki wprowadza  
się zatem C 0 2 lub mieszaninę C 0 2- f  C H 4, albo też  
zalewa się  zawartość kolbki płynną parafiną. P ro­
wadzenie tak  przygotowanej hodowli jest jednak  
wcale kłopotliwe, wnet bowiem zaczynają s ię  wyła­
niać różne trudności. O to przedewszystkiem  p o w ­
stające w trakcie fermentacji w znacznej obfitości  
gazy zaczynają wypychać stałe składniki pożywki  
do górnej częśc i  kolbki i rozdzielają w ten sposób  
hodowlę na dwie frakcje, górną kwaśniejącą i do l­
ną zbyt zasadową z powodu nadmiaru amonjaku.  
Należy zatem hodowlę co jakiś czas  przem ieszać .  
W e s  t p h a l  uskutecznia to przy pomocy pomy­
słowego urządzenia autom atycznego. Ta sama po­
żywka (treść żwacza) nie m oże wystarczyć na dłuż­
szy czas ,  w miarę bow iem  trwania hodowli zmienia  
s ię  charakter procesów fermentacyjnych i skład flo­
ry bakteryjnej, warunki pogarszają się  stopniowo,  
pierwotniaki przestają s ię  rozmnażać, w reszc ie  g i ­
ną. Trzeba więc pożywkę zmienić, a to znowu n ie­
łatwo. W e s  t p h a l  radzi sob ie  w ten sposób, iż 
poprostu rozcieńcza co jakiś czas hodowlę przez  
usunięcie z niej Va a nawet * / 4 starej pożywki i d o ­
danie odpowiedniej i lośc i  świeżej treśc i  żwacza.  
Dodawana św ieża  pożywka musi być naturalnie „ja­
łowa”, co os iąga  się  przez oz ięb ien ie  jej do -f-2 °C 
na przec iąg  36 —  48 godzin. W tych warunkach  
wszystkie  pierwotniaki giną, a że nie wytwarzają one  
wcale cyst ,  jest  tak przygotowana zawartość żwa-  
cza zupełnie pozbawiona wymoczków. Rozcieńcza­
nie hodowli odbywa s ię  z reguły dwa razy d z ien ­
nie, również dwa razy dziennie należy badać lak­
musem odczyn i dodawać w miarę potrzeby m ocz­
nika a także skrobji.

H odowla W e s t p h a l a  trwa 5 tygodni; ilość  
wymoczków wyhodowanych w tym czasie  wyraża  
się  olbrzymią wielokrotnością liczby początkowej,  
bo wynoszącą 24S ( = 3 , 5 , 1013). Podziały odbywały się  
średnio co 14 godzin, przy silniejszem rozcieńcza­
niu hodowli tempo ich przyśpieszało  s ię  i jeden p o ­
dział wypadał co 10,5 a nawet co 9,5 godziny.

Dośw iadczen ia  nad pobieraniem pokarmu w yk a­
zały, że wymoczki (O p h ryo sco lec id a e)  posiadają  
zdolność  wyboru; i tak np. szybko i aż do zupeł* 
nego obładowania s ię  objadają s ię  skrobją lub pro* 
szkiem kakao, wzgardzają natomiast sproszkowa-  
nym karminem, w ęg lem ,  szkłem , żelazem i t. d. 
Cząstki roślinne zawierające błonnik połykają tylko  
formy w iększe ,  przyczem  wybierają tylko niektóre  
z nich (prawdopodobnie te , z których powierzchni  
działanie śliny nie wyługowało je szc z e  w ęg lo w o ­
danów).

Po dod aniu do hodowli skrobji wym oczki obła-
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dowują się  nią do osta tecznych  granic,  w krótkim 
jednak cza s ie  przerabiają ją na paraglikogen, który  
u O phrgosco lecidae  nagrom adza s ię  p rzed ew szy s t ­
kiem w t. zw. płytkach szk ie le tow ych .  Jeże li  ho d o ­
wla następnie nie otrzym uje  przez jakiś czas  skrobji, 
paraglikogen zaczyna znikać, płytki s z k ie le to w e  s ta ­
ją się  stopniowo prawie zupełnie  n iewidoczne, wre­
szc ie  cała hodowla g inie  z głodu.

Wynika stąd zupełnie  jasno, że wymoczki te  nie 
mają zdolności trawienia  błonnika i że  do podtrzy­
mania ich życia w hodowli kon ieczn e  jest  d od aw a­
nie w ęglowodanów. W warunkach naturalnych, przy 
obfitym dopływie pokarmu do żwacza, źródłem w ę ­
glowodanów dla w ym oczk ów  są zjadane przez nie 
w olbrzymich masach bakterje, przerabiające błonnik,  
a także  te  cząstki  roślinne, na których powierzchni  
w odsłon iętych przez bakterje  komórkach znajduje  
się  skrobja. Takie  sam o jest  źródło białek. N iek tó ­
re wymoczki (H o ló łr ich a )  mogą chłonąć pokarmy  
rozpuszczone.

W św ie t le  pow yższych  faktów nie m oże  się  o- 
stać  dość  c zę s to  wypowiadany pogląd ,  że  przeby­
wające w żołądku przeżuwaczy wymoczki są sym-  
biontami, przynoszącem i wybitną korzyść żywicie-

O C H R O N A

W SP R A W IE  P A Ń S T W O W E J  R A D Y  O C H R O N Y  
P R Z Y R O D Y .

W dniu 16 marca 1936 r. p. M inister  W yznań  
Rei. i O św iecen ia  Publ. przyjął na d łuższej k o n fe ­
rencji przewodniczących K om itetów  Ochrony Przy­
rody w osobach prof. B. H ryn iew ieck ieg o  z W ar­
szawy, prof. A .  W odziczk i  z Poznania, prof. M. L i­
m anow skiego  z Wilna i prof.  Sz .  W ierdaka ze  Lwo­
wa, oraz członków P aństw owej Rady Ochrony Przy­
rody prof. M. S ie d lec k ie g o  i prof.  J. Sm oleńsk iego  
z Krakowa i prof. St.  K ulczyńsk iego  ze  Lwowa.

Członkow ie  Rady złożyli  M inistrowi W. R. i
O. P. sprawozdania ze stanu prac w zakres ie  ochro­
ny przyrody i zwrócili  uw agę  na straty ,  które  
ochrona przyrody poniosła  w związku z brakiem  
rozporządzeń wykonawczych do ustawy o ochronie  
przyrody. Z w łaszcza  brak rozporządzen ia  Rady Mi­
nistrów o Parku Narodow ym  Tatrzańskim  w spo-

Iowi. Ponieważ nie można im przypisać zdolności  
przeróbki błonnika, należy tem samem stwierdzić,  
że nie mają one  żadnego wpływu na trawienie  p o ­
karmów roślinnych przez żywiciela  i nie przynoszą  
mu żadnego pożytku. Nie  znaczy to jednak, żeby  
były szkodnikami, strawione bowiem przez żywicie­
la, po śmierci oddają mu prawie w zupełności to,  
co za życia z pokarmów jego zabrały. Nieznaczna  
reszta  zużyta przez wym oczki w ich przemianie  
energetycznej i stracona dla żywicie la  w formie e-  
nergji chemicznej wraca doń jednak w postaci  e- 
nergji cieplnej w związku z ruchami tych pierw ot­
niaków. W o sta tecznej  zatem konkluzji należy w y ­
moczki,  zam ieszkujące żwacz  przeżuwaczy, uważać  
za obojętne, żywicielowi ani szkod y  ani pożytku nie 
przynoszące formy komensalne (współbiesiadnicze).  
Pogląd  taki pokrywa się zresztą  w zupełności z w y­
nikami ścisłych chemicznych badań nad trawieniem  
pokarmów u przeżuwaczy, nie zdołano bowiem stw ier­
dzić  pod tym w zg lęd em  żadnej różnicy między zwie­
rzętami posiadającemi w swym żwaczu normalnie  
wielk ie  masy wym oczków, a osohnikami w zupeł­
ności ich pozbawionemi.

C. P .

P R Z Y R O D Y .
sób szczegó ln ie  dotkliwy dał się odczuć w za k re ­
s ie  ochrony krajobrazu Tatr.

Po  przyjęciu sprawozdań do wiadom ości  p. Mi­
nister  zapowiedzia ł  rychłe wydanie rozporządzeń  
o P aństw owej Radzie Ochrony Przyrody i K om ite ­
tach Ochrony Przyrody, oraz poinformował człon­
ków Rady o zamiarze powołania Komisji O rgan i­
zacyjnej Parku N aro do w eg o  T atrzańsk iego ,  która  
będz ie  miała za zadanie opracowanie  projektu g r a ­
nic oraz sposobu zorganizowania te g o  parku. W skład  
komisji p. Minister zamierza powołać,  poza cz łon­
kami Rady, również przed staw ic ie l i  m iejscowej  
ludności i za interesowanych tow arzystw  turystycz ­
nych i krajoznawczych.

Na zakończenie  p. Minister W. R. i O. P. pod­
niósł  duże zasługi Rady i jej poszczególnych  cz łon­
ków, zwłaszcza zaś d ługoletniego  przew odniczącego  
Rady prof. W. Szafera.

K R Y T Y K A .

W o j c i e c h  Ś w i ę t o s ł a w s k i .  E b u ljo -  
m eirja . Stron VI +  148. W arszawa. 1935. W ydaw ­
nictwo Kasy im. M ianow sk iego .

W pracowni W. S w ię to s ła w sk ieg o  zwykła „ebul-  
joskopja”, o której n ie licznych  zastosow aniach tra­
ktowały jedynie  podręczn ik i  do ćw iczeń  z chemji  
fizycznej — dzięk i  powstaniu  nowej techniki  w y ­
konywania pomiarów — rozrosła s ię  w „ebuljo-  
m etrję”.

Teorję i praktykę ebuljometrji podaje  treśc iw ie  
autor w monografji pod pow yższym  tytułem.

Rozdział p ierw szy  zawiera opis różnych typów  
ebuljometrów i przyrządów destylacyjnych, oraz  
opis  zasady ich działania. W rozdziale  drugim p o ­
dana jest  nowa i racjonalna klasyfikacja mieszanin

ciekłych, proponowanych przez  autora. Dalszy  trzeci  
rozdział zawiera uzasadnien ie  potrzeby  śc is łeg o  
rozgraniczenia m iędzy bezw zg lędn em i i porównaw-  
czem i pomiarami temperatur wrzenia .  Nadto  roz­
dział ten zawiera szczeg ó ło w y  opis postępowania  
przy wykonywaniu pomiarow porównawczych. W ro z ­
dziale  czwartym znajdujemy opis zastosowania  
ebuljometru do termometrji  (porównywanie i kali­
browanie term om etrów, oznaczanie  wartości s t o p ­
nia i t. p.) oraz do pomiaru ciśnień. W rozdziale  
piątym zajmuje s ię  autor n iezm iernie  ważnem za­
gadnieniem, jakiem jest oznaczenie  stopnia  c zy s to ­
ści  substancyj c iekłych przy pomocy ebuljometru  
różnicowego. D z ięk i  w ynalez ien iu  i zastosow aniu  
tak iego  ebuljometru umożliwiony zosta ł  podział ciał
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ciekłych na pięć  stopni czystości .  Tutaj również  
znajdujemy opis zastosow ania  ebuljometru wielo- 
działow ego,  przy którego  pomocy można oznaczyć  
charakter drobnej nawet i lości zanieczyszczeń.

W rozdziale  szóstym i siódmym znajduje się  
opis sposobu stosowania  ebuljometrów do wykry­
wania i badania zjawiska azeotropji,  oraz sz c z e ­
g ó ło w eg o  badania przebiegu destylacji  próbki c ie ­
kłej. Rozdział ósmy jest  poświęcony  opisowi za ­
stosowania  zjawiska azeotropji do oczyszczania  sub- 
stancyj c iekłych. Metoda ebuljometryczna pozwala  
również zbadać stopień rozkładu substancyj pod­
czas ogrzewania, tego  rodzaju badaniom p o św ię ­
cony jest  rozdział dziewiąty. Ponieważ metodyka  
pomiarów i konstrukcja ebuljometrów uległy bar­
dzo znacznym udoskonaleniom, przedewszystkiem  
pozwoliło  to na znacznie dokładniejsze oznaczenie  
ciężarów drobinowych. W rozdziale  dzies iątym  
wymienione zostały  ważniejsze  makro i mikro- 
ebuljometryczne m etody oznaczania ciężarów dro­
binowych.

Również dzięki postępom  techniki ebuljome-  
trycznej udało s ię  oznaczyć sta łe  równowagi,  np. 
reakcji estryfikacji (p. rozdział XI),rozpuszczalność  
ciał sta łych  w cieczach (p. rozdział XII), zbadać  
zjawisko adsorpcji np. par benzenu przez szkło  
i miedź (p. rozdział XIII), oznaczyć wilgoć do c e ­
lów technicznych (p. rozdział XV) i t. p. Osobny  
rozdział {XIV) poświęcony jest badaniom ebuljo- 
metrycznym, wykonywanym pod różnemi c iśnienia­
mi, odbiegającem i od atm osferycznego. W rozdzia­
le szesnastym  zajmuje s ię  autor sprawą wyboru  
wzorców fizykochem icznych i ustalenia metody ba­
dania ich czystości .  Jest  to zagadnienie niezwykle  
ważne, jeżeli  zważymy, że  ślady zanieczyszczeń  
(choćby w ilgoci)  zmieniają temperaturę wrzenia 
substancji wzorcowej.  Tutaj właśnie okazuje się  
cała don ios łość  skutków stosowania ebuljometru  
różnicowego ,  wynalezionego i wprowadzonego przez  
Św ięto  sławski ego.

J est  to tylko część  m ożliwości zastosowania  no­
wej techniki ebuljometrycznej w nauce i przemyśle.  
Z tych w zg lędów  ukazanie s ię  „Ebuljometrji” Swię-  
to s ła w sk ieg o  należy powitać z najwyższem zado­
w oleniem , ponieważ wypełnia ona lukę istniejącą  
w polskiej i światowej fachowej l iteraturze, udo­
stępniając szerszem u ogółowi now sze  zdobycze  
techniki  ebuljometrycznej.  Zasługuje na p od kreś­
lenie również to, że  autor jest  badaczem, który 
w ostatn ich latach stw orzył  tę  dz iedzinę  chemji 
fizycznej.

N ależy  zwrócić  szczególną  uw agę  na propozy-  
zję autora, zg łoszoną w 1934 roku na Międzyna­
rodow ej Konferencji Unji Chemicznej w Madrycie,  
dotyczącą oznaczania stopnia czystośc i  substancyj  
c iekłych (p. rozdział V), oraz na wniosek o p o ­
trzeb ie  śc is łeg o  rozgraniczenia między pomiarami 
bezw zg lędnem i i porównawczemi z zastosowaniem  
odpowiednich wzorców (p. rozdział III). K oniecz­
ność tego  rodzaju postępowania  została uznana 
przez sz e re g  zagranicznych Biur Miar.

N iech  mi będz ie  wolno w reszc ie  zakończyć uwa­
gą, która nasuwa się  po przeczytaniu treści mono- 
grafji każdemu z polskich pracowników naukowych.  
W dobie niezmiernie  trudnej dla wszelk iej  pracy 
badawczej,  w epoce  zmagania s ię  uczonego  z l icz-  
nemi przeszkodam i materjalnemi, wyszła z pol­
sk iego  Zakładu N aukowego monografja, oparta w 
ca łośc i  na pracach polskich , kierowanych myślą 
i wysiłkiem  jednego  człowieka.

P race  te  stworzyły  drogę do licznych nowych 
badań, wzbogacając  nietylko naukę polską, ale  
i światową.

W ikto r K em u la .

Ch. H. T o w n s e n d ,  The d istrib u tio n  o f  cer- 
tain tuhales as shom n by log b o o k  records o f A m e ­
rican w h a lesh ips. Zoologica, New York, XIX, Nr. 1, 
1935, 50 str., 2 rys., 4 mapy poza tekstem .

Autor  tej stosunkowo niewielkiej publikacji d o ­
konał ogromnej i ciekawej pracy. Przejrzał m iano­
wicie  dzienniki okrętowe 744 statków wielorybni-  
czych amerykańskich, t. j. takich, które żeglowały  
pod banderą Stanów Zjednoczonych, dotyczące 1665 
podróży, odbytych przeważnie w ciągu wieku XIX. 
O kres uwzględniony przez  autora obejmuje jednak 
nieco więcej niż s tu lecie ,  gdyż niektóre podróże  
sięgają połowy wieku XVIII, a część  dotyczy p o ­
czątku w ieku bieżącego.  W szystk ie  te  statki u p o ­
lowały łącznie  53877 sztuk wielorybów, a należy  
zaznaczyć, że były to wyłącznie statki wyposażone  
w starośw ieck i sprzęt łowiecki, używające do zabi­
jania zdobyczy ręcznych harpunów i lanc. Dziś  łowy  
na wieloryby odbywają się ,  jak wiadomo, przy p o ­
mocy znacznie bardziej ulepszonych, a zarazem  
bardziej morderczych metod, to też  np. w jednym  
tylko sezonie  łowieckim 1930—31 złowiono przeszło  
40 000 tych zwierząt. Dawni wielorybnicy nie po lo­
wali przytem zupełnie na p łetwale  (rodzaj B alae- 
noptera), których szybkość  i zwinność nie pozwalała  
na zbliżenie się  poruszanych wiosłami łodzi ło w ie ­
ckich.

Z powyższych 53877 wielorybów lwia część ,  bo 
36908 przypada na kaszaloty (P h yse ter  m acroce- 
pha lu s  L.), które stanowiły główny przedmiot łowów  
wielorybników amerykańskich. Poza  tem złowiono  
5114 wielorybów grenladzkich (B alaena  m ystice tu s  
L.), 2118 wielorybów Siebolda  (B alaena  sieboldi 
G r a y), za ledw ie  35 wielorybów północnych (B a la e ­
na g lacia lis  B o n n ) ,  6262 wieloryby południowe  
(B alaena  austra lis  D e s  m.), 2883 długopłetwce
(M egaptera boops F a b r.) i 557 pływaczy kalifor­
nijskich (R hach ianec tes g la u cu s  C o p e).  Na p od­
stawie dzienników okrętowych, podających s z e r o ­
kość i długość geograficzną miejsca upolowania  
każdego wieloryba, sporządził  autor, z podziwu  
godnym nakładem pracy, załączone do publikacji 
mapy, nader c iekawe ze  względu na rozm ieszczenie  
geograficzne omawianych gatunków.

Dwie z tych map dotyczą kaszalota (P hyseter  
m acrocephalus L.), jedna obejmuje stanowiska, na 
jakich napotkano tego  wieloryba w okresie od 
kwietnia do września, druga — stanowiska stw ier ­
dzone w pozostałych miesiącach. W idać z nich, że 
kaszalot trzyma się naogół we w szystkich  oceanach  
pasa równikowego i okolic  przyległych, odbywając  
jednak charakterystyczne wędrówki perjodyczne.  
W czasie  m ies ięcy  letnich danej półkuli zwierzęta  
posuwają s ię  ku biegunom, dochodząc mniej więcej  
do 40° szerokości  geograficznej,  w zimie cofają się  
ku równikowi, tak że wów czas większość  stanowisk  
nie przekracza 2 0 ° szerokości.

Wieloryby grenlandzkie (B a la en a  m ystice tu s  L.) 
łowione były przez amerykanów prawie wyłącznie  
na północnych krańcach Pacyfiku, a mianowicie  
w morzu Ochockiem, w morzu i w cieśninie B e ­
ringa, oraz na północ od tej ostatniej, w oceanie  
Arktycznym koło wybrzeży Syberji i Alask i.  G a­
tunku teg o  nie spotykano zupełnie na południe od 
50° szer. geogr. płn., przynajmniej w lec ie ,  t. j. od 
kwietnia do września. Należy jednak przypuszczać,  
że w zimie posuwa się on dalej ku południowi. Na  
północy Atlantyku amerykanie nie łowili prawie  
wcale  wielorybów grenlandzkich, gdyż okolice  te  
były eksp loatow ane przeważnie przez wielorybni­
ków angielskich. Ta okoliczność  tłumaczy bardzo  
nieznaczną l iczbę  upolowanych wielorybów północ­
nych (B . g la c ia lis  B o n  n.), właściwych również pr z e ­
dewszystkiem  północnym okolicom Atlantyku.
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Bardzo c iekaw a je s t  mapa podająca stanowiska  
wielorybów Siebo lda  (B . siebo ld i C r a y )  i w ie lo ­
ryba południow ego  (B . a u słra lis  D e s  m.). Przem a­
wia ona na korzyść  ca łkow itej  izolacji  g eograf icz ­
nej tych dwóch form. O grom na w iększo ść  miejsc  
połowu pierw szej l eży  na Pacyfiku na północ od 
40° szer.  geogr.,  a drugiej w e  wszystk ich  oceanach  
na południe od 30° szer.  g eo g r .  połudn.; w pasie  
równikowym, obejmującym blisko 40° szerokośc i  
geograficznej brak zupełnie stanow isk  obu tych  
wielorybów. Takie  ro zm ieszczen ie  geograficzne  za­
sługuje tembardziej  na uw agę,  że  dotąd sam od zie l­
ność gatunkowa wieloryba S iebolda  i wieloryba p o ­
łudniowego, a także wieloryba północnego budzi 
pewne wątp liwości  wśród m orfo logów.

Co się  tyczy  d łu gop łetw ca  (M egaptera  boops 
F a b r.), to  charakterystyczne  zdaje się  być dla 
tego  gatunku trzymanie się  w ybrzeży  lodów i wysp,  
głównie  przytem  na półkuli południowej.  W reszc ie  
pływacze kalifornijskie (R h a ch ia n ec tes  g la a cu s  C o-  
p e) łowione były w Pacyfiku przy wybrzeżach A m e ­
ryki Północnej.

Autor  omawia w reszc ie  szcze g ó ło w o  tereny ło ­
w ieck ie ,  jakie wyróżniali  w różnych okolicach o c e ­
anów wielorybnicy, podając sz e re g  c iekawych da­
nych, dotyczących ich dziwacznych nieraz, trady­
cyjnych nazw, czasów  eksp loatacji  oraz pór roku, 
w których prowadzono połowy, i poławianych g a ­
tunków.

O m awiane opracowanie  nasuwa również pewne  
myśli ogólniejszej natury. P odróże  łow ieck ie  wielo-  
rybników amerykańskich nie były w szak  podejm o­
wane w celach naukowych. Chodziło  o zdobycie  
pewnych bogac tw  dostarczanych przez morze. Gdy  
się  przegląda podany w omawianej pracy wykaz  
statków i ich podróży, mimowoli przychodzi na myśl,  
ile  trudów i wysiłków kryje s ię  poza tem i kolum ­
nami nazw i dat. D z iś  n iem a już śladu po w sz y s t ­
kich tych statkach, naw et nazwy ich poszły w za­
pomnienie, dzielni ich kapitanowie i załogi dawno  
spoczywają po cm entarzach lub na dnie oceanów,  
pieniądze  uzyskane n iegdyś  ze  sp rzed a ży  tranu 
pewnie  dz ies ią tk i  razy zmieniły właśc ic ie l i ,  a trwałe  
okazało s ię  tylko to właśnie ,  do c ze g o  prawdopo­
dobnie w swoim  cza s ie  nie przywiązywano sz c z e ­
gólniejszej wagi,  a co w każdym razie  nie p rzed ­
stawiało uchwytnej wartości materjalnej — notatki 
w dziennikach okrętowych ,  z których udało s ię  wy­
łuskać cenne dla nauki dane.

T . J a czew ski.

A . Ż a b i ń s k a ,  J a k  b ia ło w ie sk ie  rysice  zo s ta ły  
w a rsza w ia n ka m i. O p o w ieśc i  przyrodnicze pod red. 
Z. Bohuszew iczówny.  Nr. 1. Nakł. „Naszej K s ię ­
garni”. W arszaw a 19J6. Str .  61, 5 fot'

Pozw alam y so b ie  zająć uw agę  czyte ln ików  
,W szech św ia ta ” omawianą tu ks iążeczką ,  mimo iż 

nie porusza ona żadnych sz czczeg ó ln ie j  doniosłych

W I A D O M O Ś

ŚMIERĆ 1. P. P A W Ł O W A .

Dn. 27 lu tego  b .r .  zmarł w L eningradzie  na za­
pa len ie  płuc najwybitniejszy  f izjo log  współczesny ,  
twórca dwóch w ie lk ich  dziedzin  tej nauki,  Iwan 
Pawłów. O b szern ie jszy  artykuł o tym uczonym za­
m ieścimy w następnym  zeszy c ie ,  tutaj podamy je ­
dynie krótki jego  życiorys.

P awłów pochodził  z rodziny duchownej.  Uro­
dził  s ię  w Riazaniu w r. 1849. Po ukończeniu se-  
minarjum duchownego,  będąc  pod silnym wpływem

albo fascynujących zagadnień naukowych i jest  pr z e ­
znaczona dla rzesz  jak najszerszych, przed ew szys t­
kiem dla nauczycie lstwa i m łodzieży szkolnej. S ta ­
nowi ona jednak tak doskonały i piękny przykład  
trafnej popularyzacji,  że zasługuje na b liższe  om ó ­
wienie. Wiadomo pow szechnie ,  jak w ie le  braków  
wykazuje wciąż jeszcze  nasza rodzima populary­
zacja w dziedzinie nauk biologicznych, ile na tem  
polu dostaje s ię  do rąk czyte ln ika rzeczy  bezw ar­
tośc iowych lub wręcz szkodliwych. Przyczyny ta ­
k iego  stanu rzeczy  są różnorodne: naiwna niekom ­
petencja autorów, połączona n iekiedy  ze śmieszną  
pewnością s ieb ie ,  powierzchowna, c zęs to  czysto  
papierowa znajomość tematu, czasem  naw et cyni­
czne lek cew ażen ie  czyteln ika w pogoni za doraź­
nym zarobkiem materjalnym, a nadew szystko  b ez ­
graniczna pobłażliwość lub karygodne niedbalstwo  
wydawców i różnych „redaktorów” — oto  niektóre  
z tych przyczyn. Nie mamy tu zresztą  zamiaru w d a ­
wać się  w szczegó łow ą  analizę tych smutnych zja­
wisk. Z tem w iększą  jednak radością wypada nam 
powitać każdą istotnie  wartościową rzecz  z zakresu  
naszego  piśmiennictwa popularno-przyrodniczego.  
K siążeczka  p. Żabińskiej oparta jest  na własnych  
spostrzeżen iach  autorki,  możnaby nawet pow iedzieć  
więcej,  na jej własnych przeżyciach w czas ie  ho­
dowli dwóch młodych rysiczek, stąd jej b e zp o śred ­
nia św ieżo ść  i żywość,  jej niesfałszowana auten­
tyczność.  T ego nie da żadna erudycja teoretyczna,  
a tembardziej czerpanie  z popularnych wydawnictw  
zagranicznych, tak rozpowszechnione wśród naszych  
autorów. Autorka omawianej ks iążeczki nie  ma 
przytem wykształcenia przyrodniczego, formalnie  
nie jest  „przyrodniczką” , jest  tylko wielką m iłośni­
czką zwierząt, obdarzoną nieprzeciętną zdolnością  
obserwacji i trafnego ujmowania zjawisk bio log icz ­
nych. A jednak ks iążeczka  nie zawiera ani jednego  
rzeczo w eg o  błędu przyrodniczego, co  uderza tem 
przyjemniej, że od błędów takich roją się c z ę s to ­
kroć utwory wielu naszych dyplomowanych, „cen­
zusowych”, przyrodników-popularyzatorów. W id o cz ­
nie autorka nie wahała s ię  zasięgnąć rady kogoś  
kom petentnego ,  gdy zachodziła te g o  potrzeba, ro­
zumiejąc słusznie,  iż sumienność i rze te lność  w po­
pularyzacji  winna być stawiana zawsze  przed nie-  
w czesnem i ambicjami autorskiemi. Należy w reszc ie  
podkreślić ,  że p. Żabińska posiada  niepoślednie  
zdolności literackie, które przejawiły się zresztą  
już w poprzednich jej opowiadaniach przyrodni­
czych, drukowanych dla m łodszych czytelników  
w „Mojem P isem k u ” (o żyrafie i o n iedźwiedziach).  
Winniśmy sobie  życzyć, by je szcze  niejedna ks ią­
żeczka przyrodnicza wyszła z pod jej pióra. P o ż ą ­
dane byłoby również, by redakcja „O powieśc i  przy­
rodniczych" potrafiła utrzymać dalsze  sw e  tomiki  
na równie doskonałym poziomie jak ten pierwszy.

T . Jaczew ski.

C I  B I E Ż Ą C E

prądów naturalistycznych, nurtujących w owym  
czas ie  młodzież rosyjską, wstąpił  w r. 1870 na w y­
dział przyrodniczy uniwersytetu w Petersburgu.  
Za poradą prof. Ciona, pod którego  pozostaw ał  
wpływem, wykonywa p ierw szą  swą pracę naukową—  
o unerwieniu trzustki, nagrodzoną złotym medalem,  
a następnie w roku 1875 zostaje  asysten tem  prof. 
Ciona i wstępuje na trzeci kurs Lekarsko-Chirur-  
gicznej Akademji.  W r. 1877 poraź pierwszy w y ­
jeżdża zagranicę i pracuje u prof. Heidenhaina we
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Wrocławiu. Po  powrocie do Rosji,  w roku 1879 
kończy ze  z łotym m edalem  Akadem ję  i otrzymuje  
stanowisko kierownika Iaboratorjum przy klinice  
prof. Botkina. Badania Pawłowa z te g o  okresu d o ­
tyczą narządu krążenia, praca nad włóknami bat- 
motropowem i serca stanowi treść  jego dysertacji  
doktorskiej .  W r. 1884 Pawłów otrzymuje docen­
turą i zostaje  wysłany na dwa lata zagranicą, gdzie  
pracuje u prof. Heidenhaina i prof. Ludwiga w Lip­
sku. Po pow rocie  zainteresowania jego kierują sią 
wyłącznie ku fizjologji gruczołów trawiennych. Z o­
staje najprzód profesorem farmakologii ,  a po paru 
la tach (r. 1895) profesorem fizjologji; poza tem  
książę  O ldenburski mianuje go kierownikiem pra­
cowni fizjologicznej Instytutu Medycyny D ośw iad­
czalnej.

Genjusz P aw łow a zabłysnął w tym okresie  już 
w całej pełni. Pawłów skupia dokoła s iebie  licznych  
uczniów, badania posuwają się  szybko naprzód i zo ­
stają og łoszone  w r. 1897 w słynnem dziele  „W y­
kłady o pracy gruczołów trawiennych”. Dzieło  to 
stanowi rewelację ,  a wyniki szkoły Pawłowa są do 
dziś  dnia fundamentem tej dziedziuy fizjologji.  
W r. 1904 za działalność naukową w tym zakresie  
Pawłów otrzymuje nagrodę Nobla.

Rok, poprzedzający uzyskanie  nagrody Nobla,  
j e s t  zwrotny, jeżeli  chodzi o zainteresowania P a ­
włowa. Badania, dotyczące  przewodu pokarmowego,  
ustępują od t e g o  czasu na plan dalszy, a główna 
uwaga Pawłowa zostaje  sk ierowana ku dziedzinie,  
niemal n ietkniętej  jeszcze  przez fizjologję: ku dzia­
ła lności kory mózgowej. Nad nią też  pracuje on, 
wraz z liczną szkołą, z niesłabnącą energją i zapa­
łem do końca życia.

P o za  kierow nictw em  pracowni fizjologicznej In­
stytutu Medycyny Doświadczalnej (gdzie  w r. 1913 
stanęła  specjalnie  do badań nad odruchami warun-  
kow em i przeznaczona „Basznia"), Pawłów prowa­
dził pracownię fizjologiczną w Akademji Nauk, którą 
w r. 1934 (w związku z 85-leciem Pawłowa) znacz­
nie rozszerzono,  przekształcając w „Instytut Bada­
nia W yższych  Czynności Układu N erw ow ego im. P a ­
włowa". W ostatnich też  latach została wybudowa­
na dla badań Pawłowa stacja b iologiczna w Kołtu- 
sz i pod Leningradem, a prócz tego, oddano do je ­
g o  dyspozycji  dwie specjalne kliniki (psychjatryczną  
i psycho-neurologiczną) dla badania zastosowań  
pato fizjologji wyższych czynności układu nerw o­
w eg o  do człowieka.

K R Ó T K O W Z R O C Z N O Ś Ć  A  INTELIGENCJA.
V o g t  stw ierdził  istnienie c iekaw ego  związku  

między rozwojem mózgu, a krótkowzrocznością.  
U umysłowo chorych bardzo często  występuje anor­
malna dalekowzroczność,  połączona ze zwiększonym  
współczynnikiem załamania światła rogówki. Z dru­
giej strony krótkow zroczność  u osób inteligentnych  
jest  rozpowszechniona ponad przeciętną normę.  
Zaznaczyć przytem wypada, że  krótkowzroczność  
jest  cechą dziedziczną. W edług E. Brauna (Schw ei-  
zer ische  mediz. W ochenschrift  Nr. 47, 1935) s to ­
sunki te  dotyczą nietylko przypadków skrajnych, 
lecz  dadzą s ię  wykazać statystycznie .  Zbadano pod  
tym w zg lęd em  3500 dzieci  w wieku szkolnym. P o ­
dzielono je na trzy kategorje: dobrych uczni, śred ­
nich i słabych. W śród krótkowidzów było 15,7%  
słabych, 43,5% średnich i 40,7% dobrych. Natomiast  
wśród dalekowzrocznych znaleziono 34,4% słabych,  
44,6% średnich i 20,9% dobrych Zatem uczni d o ­
brych było wśród krótkowzrocznych dwa razy w ię ­
cej, niż wśród dalekowidzów. Zaznaczamy, że mowa  
tu  o dzieciach anormalnie dalekowzrocznych. Jeśl i  
uw zględnić  w szys tk ie  dzieci  w ogóle ,  a więc razem  
z normalnie widzącemi, to  otrzymuje s ię  18,0%  
uczni słabych, 46,4% średnich i 35,1% dobrych.

D Ł U G O ŚĆ  ŻYCIA P A JĄ K Ó W .

W edług zestawienia P. B o n n e t a  (Buli. Soc.  
entomol. France 1936) długość normalnego życia  
pająków waha się od kilku miesięcy do 1 0  lat i w ię ­
cej. A ra n eu s d iadem aius, A rg iope  bru en n ich i i wiele  
innych żyją tylko przez jeden sezon. Seg esłr ia  se- 
xo cu la ia  żyje 4 lata. Tegenaria dom esłica  3 —4 lata  
(samica, sam iec żyje jeden rok), P h o lcu s p h a la n -  
g io ides  3 lata, P h yso cyc lu s sim o n i 4 lata, E u ryp elm a  
ca lifo rn ica  ma żyć do 20 lat. C iekawe, że c z ę śc io ­
w e g ło dzen ie  znacznie przedłuża życie.  W ten  sp o ­
sób B o n n  e t  przez 4 lata hodował D olom edes  
p la n ła r iu s , k tórego  normalne życie nie przekracza  
18 miesięcy. T eu tana  grossa , która otrzymywała 15 
much rocznie, żyła blisko 6  lat ( B a c e l a r  i F r a -  
d e),  zginęła zaś wkrótce po pierwszem złożeniu jaj.

(La Naturę Nr. 2971, 1936, str. 188).

S A M O B Ó JST W O  W IELORYBÓW .

Jest znanem zjawiskiem, że drobne wieloryby  
jak np. P seudorca , zostają nieraz masowo wyrzu­
cane na brzeg, gdzie  giną. Niedawno całe stado  
P seudorca crassidens  zostało wyrzucone na brzeg  
południowej Afryki. Podobne zjawisko o bserw ow a­
no w Szkocji .  W niektórych przypadkach przyczyną 
takiego  „samobójstwa” wielorybów m oże być si lne  
falowanie, które mąci wodę przybrzeżną i oślepia  
zwierzęta. Jednak nie zawsze  to t łumaczenie  w y­
starcza, bowiem katastrofa na wybrzeżach brytyj­
skich nie była poprzedzonaprzez  burzę. Przyczyny  
„samobójstwa” są więc do zbadnnia.

W O JN A  A B IS Y Ń S K A  A IMPORT L W Ó W  
D O  EUR O PY.

Od dłuższego czasu Abisynja jest  najważniej­
szym dostarczycielem  lwów do europejskich ogro­
dów zoologicznych. W innych częściach Afryki p o ­
łów lwów jest  niemal powszechnie  wzbroniony.  
W związku z toczącą  s ię  wojną, połów lwów abi-  
syńskich zosta ł  wstrzymany i ceny na lwy podnio­
sły s ię  czterokrotnie.  Dorosły  lew  kosztuje obecnie  
ponad 4000  zł. Sprawa ta nie jest  zresztą  specjal­
nie dotkliwa dla Europy, gdyż lwy w ogrodach z o ­
ologicznych mnożą się  dość  dobrze.

N O W E  Z A S T O S O W A N IE  WITAMINY C.

Budowa chemiczna wtaminy C została wyjaśnio­
na i obecnie  możemy otrzymywać ją w znacznych  
i lościach. Silnie redukujące w łasności kwasu askor­
binowego nasunęły myśl,  aby zastosow ać witaminę  
C jako wywoływacza fotograficznego (C. E. Bills) .  
Okazało się, że  w obecnośc i  siarczynu i węglanu  
sodow ego  witamina C je s t  dobrym wywoływaczem,  
który po dodaniu bromku potasowego daje s ię  za ­
stosow ać  do celów praktycznych.

P R A C A  MROZU.

W czasie  wielkich mrozów, które nawiedziły  
Północną Am erykę w roku bieżącym, zaobserw o­
wano ciekawe zjawisko. Kable stalowe, na których  
opiera s ię  najdłuższy m ost wiszący św iata  w New  
Yorku, pod wpływem mrozu skróciły się  tak znacz­
nie, że jezdnia mostu podniosła s ię  o cały metr  
ponad położen ie  normalne. Kable uniosły w górę  
13.400.000 kg. betonu, zużytego  na budowę jezdni.  
Nie mniej konstrukcje  mostu nie poniosły żadnej  
szkody.
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Ś W IA T O W Y  REK O RD W ST R Z Y M A N IA  
O D D E C H U .

W St. D en is  pod Paryżem  klub sportowy zor­
ganizow ał  zawody dla pływaków. Jednym z punktów  
programu było nurkowanie. Z wycięscą okazał się  
m łodzieniec  o wątłej  „kurzej p iers i”, który w y trzy ­
mał pod wodą 2 minuty i 38,5 sekund, bijąc tem  
rekord św ia tow y  o 31 sekund.

B R Z Y T W A  ZE SZK ŁA .

Die Umschau donosi, że  W C zechach  ukazały  
się  w handlu nożyki do golen ia  ze  szkła.  Są p o ­
dobno ostr ze jsz e  od sta lowych. N ie  dają s ię  wpraw­
dzie  o strzyć ,  są zato tańsze  od nożyków  zwykłych.

ZM IAN A B A R W Y  RYB.

Oddawna wiadomo, że  w ie le  ryb posiada w wy­
sokim stopniu zdolność  zmieniania barwy skóry  
w zależności  od barwy podłoża. Lundstrom i Bard 
wykazali ,  że  w proces ie  zmiany barwy bierze w y­
bitny udział przysadka m ózgowa. Z drugiej strony  
wiadomo, że  zmiana barwy jest  kontrolowana przez  
oczy zwięrzęcia .  U sunięcie  oczu powoduje zupełne  
śc iem nienie  skóry. P. Veil  (C. R. A cad .  Paris  XI, 
1935) podkreś la  związek obu czynników: eliminacja  
oczu  powoduje w zm ożen ie  antagonistycznej czyn­
ności przysadki i z w ięk szen ie  i lości  hormonu we  
krwi. Zastrzyknięcie  hormonu rybom normalnym  
wywołuje śc iem nienie  skóry, które trwa przeszło  
24 godziny.

ILE Ł O SI P O S I A D A  E U R O P A ?

Lutz H eck  zestaw ia  l iczbę  łosi ,  żyjących o b e c ­
nie w różnych krajach Europy. Najw ięcej łosi p o ­
siada Szwecja . Liczbę ich ocenia s ię  na 20.000, 
z cze g o  na odstrza ł  przeznaczone  jest około 5000 
rocznie.  W Norwegji żyje 7C00 łosi ,  zabija s ię  1000 
rocznie. W P o ls c e  łosi jest  450 D zięk i  śc isłej  
ochronie, l iczba ta wzrasta,  w roku 1931 odstrze  
łono tylko 8  sztuk. Na wyspach A landzkich jest  200 
łosi,  w Estonji 120, na Ł otwie  300, w Rosji Euro­
pejskiej  około  4000. Ł ączn ie  l iczbę łosi  europejskich  
ocenia  H eck  na około 40.000 sztuk. Istniejące już 
środki ochrony wystarczają, aby zapewnić  p rze­
trwanie tego  p iękn ego  zwierzęcia .

Nr.  2

N O W E  O Z N A C Z E N IA  CIĘŻARÓW  
A T O M O W Y C H .

Jak trudne są oznaczenia  c iężarów atomowych,  
dowodzą c z ę s te  próby ich korygowania. W . C  a- 
w o o d (Naturę, 135, 232, 1935) przy pomocy u lep ­
szonej mikrowagi oznaczył  gęstośc i:  N 2 0 ,  C O s,
C 2H 4, C F 4 oraz O a i otrzymał stąd  następujące  
wartośc i  c iężarów atomowych: azot  14,006(poprzed-  
nio: 14,008), fluor 18,995 (19,000), węgiel  12,011 
(12,000). Duża wartość  dla węgla  jest  w zgodzie  
z wynikami badań sp ektroskopow ych (1% C 13).

Z A W A R T O Ś Ć  F L U O R U  W K O Ś C IA C H  
I ZĘBACH.

Sprawę tę badał R. K 1 e m e n t (Ber. 6 8 , 2012  
1935). U zwierząt lądowych i ryb słodkowodnych  
znalazł 0,03%— 0,11% fluoru, u zwierząt morskich  
0,32%—0,55%. Różnica tłumaczy się  w iększą  za­
wartością  fluoru w w odzie  morskiej. Co do postaci  
chemicznej w jakiej fluor występuje ,  to zastępuje  
on grupę hydroksylową (wodorotlenową) w p o d sta ­
wowej substancji kości i zębów: hydroksyapatycie  
Ca 1 0 (P O 4)|j'OH'2, tworząc kryształy mieszane.

Twardość zębów tłumaczy autor mniejszą za ­
wartośc ią  substancyj organicznych i w związku  
z tem lepszem  ukszta łceniem  kryształów hydro-  
ksyapatytu.

METAL F R E N C H A .

Stopy metaliczne: ołowiu, bizmutu, cyny i k a ­
dmu posiadają bardzo niskie  temperatury to p n ie ­
nia, leżące  często  poniżej 100°. Znalazły one l ic z ­
ne zastosow ania  techniczne, jak np., do sam oczyn­
nie działających gaśnic, jako metale do lutowania,  
jako bezpieczniki  w niektórych urządzeniach e le ­
ktrycznych, w dentystyce ,  do wyrobu klisz z drze ­
worytów etc. Najbardziej znane były: metal N e w ­
tona (temp. topn. 94,5°), R osego  (93°), W ooda  
(60,5°', Lipowitza (55°— 60°).

O statnio  na 89 Zjeździe Amer. Tow. C h em icz­
nego przedstawił S. J. F r e n c h  {Chem. Zeit, 
59, 624, 1935) stop o składzie: 41% Bi, 22,1 %  Pb, 
18,1% In, 10,6% Sn, 8 ,2% Cd. Temperatura to p ­
nienia tego  metalu wynosi 46,9°, krzepnie  w tem ­
peraturze 46,7°. Nieznaczny dodatek  rtęci pozwala  
go stop ić  poniżej tej temperatury.

M I S C E L L A N E A .

XIII-y M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  K O N G R E S  
Z O O L O G IC Z N Y .

Na pos iedzen iu  końcowem XII-go Międzynaro-  
w ego  Kongresu Z oolog icznego ,  który się  odbył, jak 
wiadomo, w Lizbonie  we wrześn iu  roku ub ieg łego ,  
przyjęto do wiadom ości  propozycję  S ta łeg o  Komi­
tetu K ongresów, by zwołać  następny kongres w ro­
ku' 1939, w którym to roku upłynie 50 lat od czasu

obrad I-go Międzynarodowego Kongresu Zoologicz­
nego. Kongres ów miał m iejsce w Paryżu w roku 
1889. Rów nocześn ie  przyjęto do wiadomości zapro­
szenie  zoo logów brazylijskich i rządu Brazylji, by 
XI 11-y Międzynarodowy Kongres Zoologiczny urzą­
dzić w Rio de Janeiro i w Sao Paulo.  Do pow zię ­
cia ostatecznej decyzji w tej sprawie oraz do zaję­
cia się  organizacją przysz łego  kongresu upow aż­
niono Stały  Komitet K ongresów.

D O  I L U S T R A

Najw iększy  z pośród g łazów  narzutowych W ie l ­
kopolski w Jed lcach  koło  Gołuchowa, pow. Ple-  
szew sk i,  obw ód około 22 m, w y so k o ść  5 m, zwany  
przez lud „Kam ieniem  św. Jadwigi".

(J. W. Szulczewski:  W sprawie ochrony g łazów  
lodow cow ych  W ielkop o lsk i .  — „Ochrona Przyrody"  
—  rocznik IV — r. 1924. A . Głowińska: Materjały

C J I N A  S T R. 48.

do inwentarza g łazów  narzutowych w P o lsce ,  cz. I' 
— „Ochrona Przyrody”, rocznik XII, r. 1932. —
F. Krawiec: „Ochrona g łazów narzutowych w W iel-  
kopolsce" . W ydawnictwo O k r ęg o w eg o  Komitetu  
Ochrony Przyrody na W ielkopolskę  i Pom orze w 
Poznaniu. Z eszy t  4, Poznań 1933).
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